
„Trzynasta pensja" wy~«za niż w ub. roku

W lutym-początek wypłaty nagród
z funduszu zakładowego

Na zimowiskach
W dolinie Soły wyjeżdżamy ją bliższe i dalsze spacery 

w piękną, zimową scenerię, a nawet wycieczki autokarowe, 
która będzie nam towarzy- Przyjemnie stwierdzić; ze 
szyć już podczas objazdu na- personel a zwłaszcza kadra 
szych zimowisk. Sytuacja ta wychowawców i kierownictwo 
stwarza doskonałe warunki ośrodków względnie szkół, w 
dla naprawdę zdrowego, przy- których zorganizowano zimo-- 
jemnego wypoczynku 6t>0 dzie- wiska zapewniły jak najlep- 
ci naszych pracowników, sze warunki wypoczynku. 
Wszędzie, a więc w Porąbce Dyr. dyr.: L. Augustyniak w 
Jabłonce Orawskiej, w No- Porąbce. J. Janas w .lablon- 
wym Sączu (r.ad Kamienica) ce, M. Iwaniec w N. Sączu i 
czy w Piwnicznej dominują w U. Burtak w Piwnicznej — 
programie sporty zimowe: dobrze zorganizowali pobyt 
sanki narty, łyżwy. Odpowied- naszej młodzieży na zimowych 
nia ilość sprzętu w ośrodkach wczasach, zasługując na słowa 
i fachowy personel wycho- uznania za ten wysiłek, 
wawczy zapewniają najmlod- Po raz wtóry należy b. po- 
szym wczasowiczom możność zytywnie ocenić instytucję pa- 
wykorzystania uroków i wa- tronatu zakładów i wydziałów 
lorów zdrowotnych, tegorocz- nad ośrodkami, która i tym 
nej. śnieżnej zimy. razem zdała egzamin. Jest to

Na ich dobre samopoczucie zasługa załogi i kierownic- 
składa się oczywiście nie tylko twa: P-65 odnośnie podopiecz- 
aktywny wypoczynek w zinio- nego PDWD w Porąbce, ZO - 
wym plenerze: b. ważne zna- szkoły i internatu w N. Sączu, 
czenie ma również dobre wy- ZP — szkoły w Piwnicznej 
żywienie i wszędzie dobre wa- oraz P-63 — szkoły i interna- 
runki zakwaterowania. Na.i- tu w Jabłonce Orawskiej. Ich 
lepszymi dysponuje PDWI) w ¡»omcc tym placówkom — 
Porąbce, w którym obecne *e- wspólnie z Zakł. Usług So- 
rie spędza 140 dzieci. Odpo- cialno-Eytowych. jako głów- 
wiednio urzidzone pomiesz- nym organizatorem zimowisk 
czenia świetlicowe vmożi:wia- — zyskała sobie uznanie zain 
ją organ!rację atrakcyjnych teresowanych i pomogła w 
■mprez i .zabaw, przed? zorganizowaniu zimowego wy 
wszystkim w godzinach wie- poczynku hutniczej młodzieży, 
'•’ornych. Program uzupełnia- J. Ch.
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W poniedziałek 5 bm. obrady KSR Kombinatu HiL

W poniedziałek 5 lutego o godz. 14 odbędą się w sali tea­
tralnej IliL obrady 101 Konferencji Samorządu Robotnicze­
go. Porządek obrad: omówienie planu społeczno-gospodar­
czego Kombinatu HiL na rok 1979 «'raz programów działa­
nia zapewniających realizację zadań, dyskusja, podjęcie 
uchwały. Przewidziane jest także dokonanie oceny wykona­
nia planu społeczno-gospodarczego za rok 1978, przedsta­
wienie dyrektywnego planu techniczno-ekonomicznego na 
rok bieżący. Podczas obrad KSR omówiona zostanie reali­
zacja uchwały z dnia 3 listopada ub. roku w sprawie za­
gospodarowania rezerwy zakładowego funduszu nagród za 
rok 1977.

Długoletnim zasłużonym działaczom Famorzndu Robotni­
czego nada KSR dyplomy. W sprawach organizacyjnych 
obrad przewidz:ane jest zatwierdzenie regulaminu wypłaty 
nagród z funduszu zakładowego, (jd)

Kiedy w wełną sobotę 2# sty­
cznia w większości wypo­
czywaliśmy — załoga Wy­

działu Remontów Maszyn i U- 
rządzeń czuwała na swoich sta­
nowiskach pracy w Kombina­
cie. Wolna sobota — tak bowiem 
postanowiono, i to nie bez ko­
zery — miała przypaść załodze 
W-17 w tydzień później.

Fakt, że w styczniu ogłoszono 
aż trzy-soboty wolne od pracy, 
wykorzystał kolektyw wydzia­
łowy do zaproponowania zełodzc 
wykonania obywatelakiego czy­
nu: przeprowadzenia pilnych 
remontów w wydziałach i za­
kładach.

Inicjatywę tę, zawsze na cza­
sie — potmel y remontowe Kom-

Korzyść 
i satysfakcja 

binatu są bowiem wielkie i nie 
sposób ich zaspokoić w pełni — 
załoga W-17 skwapliwie podję­
ła, zwłaszcza, że jubileusz wy­
działu, który będzie obchodzouy 
w kwietniu, wypada w roku 
35-lecia PRL. I te fakty należy 
godnie uezrić.

Tak też się stało, gdy w wol- 
i na dla załogi W-17 sobotę 27 
i stycznia stawiło się do pracy w 

Kombinacie 629 pracowników 
oddziałów terenowych i warsz­
tatowych, utrzymania ruchu, 
obsługi, dozoru i administrarji. 
a więc 73.3 proc, stanu całej za­
łogi.

Jaki był efekt ich czynu?
M lakonicznym meldunku czy­

tamy:
• wykonano remont 2 suwnic 

w P-65 i 1 suwnicy w P-64,
• naprawiono pchnięcie pan­

cerza 3 nagrzewnicy czwartego 
wielkiego pieca, '

• kontynuowano prace remon­
towe prasy złomu B 1641—1,
• wykonano prace remonto­

we związane z usuwaniem sku­
tków awarii urządzeń rejonu 
klatki walcowniczej w P-60, 

(Dokończenie na str. 2)

W tej chwili jest już gotowy wstępny bi­
lans pracy naszego Kombinatu za rok 
ubiegły i w związku z tym rozpoczęte 

zostały przygotowania do Wypłaty nagród z 
funduszu zakładowego, czyli tak zwanej „trzy 
nastej pensji”. Jak wysoki jest obecnie fun­
dusz nagród?

Ze wstępnie dokonanych wyliczeń wynika, 
że zakładowy fundusz nagród jest wyższy 
niż wygospodarowany przez załogę HiL w 
1977 roku o ok. 25 min złotych. Fundusz ten 
wynosi obecnie 17K.5 min złotych. Sama kwo­
ta jeszcze wiele nie mówi, zatem pytanie, 
jak ukształtują się nagrody. A więc orien­
tacyjnie: średnia nagroda w skalu huty wy­
niesie ok. 4.700 zł i będzie wyższa niż w po­
przednim roku o ok 400—500 złotych.

Wyplata nagród przeprowadzona będzie w 
trzech „rzutach”:

• od 24 lutego do 2 marca,
• od 3 do 9 marca,
• od 10 do 16 marca.
Sprawność przeprowadzenia wypłaty zale­

ży od dobrego i terminowego przygotowania 
dokumentacji.

Pracownicy natomiast ze stanowisk kiero­
wniczych i samodzielnych, .premiowani od 
zysku, otrzymają nagrody po os’atecznxm 
zatwierdzeniu bilansu huty, to jest na po­
czątku kwietnia.

W myśl obowiązującego w HiL regulami­
nu, tak jak dotychczas, przy wypłacie na­
gród z funduszu zakładowego będą stosowa­
ne potrącenia za nieusprawiedliwioną nieo­
becność w pracy, za pijaństwo i za inne po­
ważne wykroczenia przeciw regulaminowi 
pracy.

Wyplata nagród nastąpi częściowo w go­
tówce, a częściowo poprzez premiowe bony 
PKO. W związku z tym nie wzbraniajmy się 
przed przyjęciem bonów, w każdej chwili bo­
wiem można je wymienić na złotówki, a nie 
zaszkodzi część bonów zachować. Jak nas 
informuje dyrektor II Oddziału PKO w No­
wej Hucie Tadeusz Jakus, właśnie m. in. na 
bony PKO pobrane w ub. roku przy wypła­
cie „trzynastki” padlo kilka dużych wygra­
nych — dwie premie po 200.000 złotych, trzy 
po 100.000 złotych, dwie po 50.000 złotych, 
pięć po 10.000 złotych oraz kilkadziesiąt pre­
mii po 2.500 złotych, (jd)
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To już trzydzieści lat...
A więc tyle już lat upłynęło 

od chwili rozpoczęcia 
pierwszych prac na tere­

nach Mogiły, Pleszowa. od 
chwili, kiedy w Polsce zaczęto 
głośno mówić o mieście budo­
wanym rękami młodych ludzi 
z. całej Folski Kiedy przed 
trzydziestoma laty dokonywa­
no pomiarów ¡»od przyszłe o- 
biekty przemysłowe, w Polskę 
wyjechali werbownicy, coFaz 
aloś.niej zaczęto mówić na ze­
braniach kól ZMP. w druży­
nach SP o pionierskim zacią­
gu do Nowej Huty.

■Tak zwykle przy okazii ta­
kich okrągłych jubileuszy si­
łą rzeczy cofamy się wstecz, 
do tamtych pierwszych lat, 
ale i czynimy gospodarskie o- 
bracliunki, kalkulujemy, za­
stanawiamy się czy aby zro­
bione zostało wszystko na co 
stsć nas było w tamtych cza­
sach, czy była to najbardziej 
ekonomiczna droga. Przy ta­
kich okazjach zabiegać trzeba 
o jubileuszowy nastrój, bo 
przecież w tym czasie nie t’ l- 
ko wyrosło piękne miasto, 
Kombinat, ale i wiele poważ­

nych zakładów produkcyj­
nych, k óre nadają Krakowo­
wi ten wielkoprzemysłowy 
charakter.

Jeszcze w ub eglym roku 
powołano kilkudziesięciooso­
bowy Komitet Obchodów 30- 
lecia Nowej Huty i Kombina­
tu Hit na czele którego sta­
nął Naczelnik Dzielnicy. Przez 
wiele miesięcy trwały przygo­
towania programowe, aż na o- 
statnim posiedzeniu przyjęto 
i zatwierdzono ostateczną je­
go wersję. Nie jest to program 

(Dokończenie na str. 2)

opinie
Pj/fam mojego przyjaciela, dy­

rektora jednego z zakładów, przy­
noszących państwu miliardową 

produkcję (słowo honoru, że mam ta­
kich kolegów), kiedy on właściwie 
przeznacza chwilę czasu dla siebie, ro­
dziny, jeśli widzę go w zakładzie i o 
siódmej rano i o dziewiętnastej wie­
czorem. Zbył mnie jakimś żartem, ale 
ja wiem, że bardziej trzyma go na 
tym stanowisku jego osobista ambicja, 
niż finansowy ekwiwalent, którego i 
tak nie ma czasu właściwie spożytko­
wać. Nikt by nie uwierzył, ale płaca 
dobrze zarabiającego robotnika w do­
brym zakładzie tccale nie jest mniej­
sza od jego pensji. Ale i on i robot­
nik chcący osiągnąć takie wysokie pro­
gi finansowe, muszą ciężko harować. I 
jeden i drugi niewiele czasu odkłada 
ra swoje prywatne Zycie. A kto go 
ma?

Codziennie chadzam po różnych osie­
dlach Nowej Huty (są bardzo cieka­
we), a sam nawet dotąd nie przypu­
szczałem, że tyle można podpatrzeć w 
czasie*tycli codziennych spacerów.

Jest piękna Zima, choć tulę narobiła 
nam kłopotu. Niguzw nie uświadczysz 
lodowiska które takim tanim kosztem 
można urządzić na każdym placu Ty- 
s ąc.e dzieci wałęsa się jak bezpańskie 
koty i nie wie co ze sobą zrobić. A

I

przecież jeszcze przed paru latu było 
tyle lodowisk. Dlaczego zanikła tak 
piękna tradycja, co się właściwie sta­
ło? Tylno wybrani mogą dziś chodzić 
na płatne lodowiska. Co mają z sobę 
robić dzieci i młodzież, choćby w zi­
mowe ferie ale i na co dzień. A prze­
cież urządzanie lodowisk to niezbyt 
wielki wysiłek, wystarczy po’ać na 
noc jakieś boisko czy kawałek równe- 
go placu woda a na rano jest już go­
towe lodowisko. Potrzebne są tylko

Zapatrzeni 
w siebie...

dobre chęci i pomyślunek. Ale coraz 
trudniej o te chęci, coraz mniej .chęt­
nych do społecznej inicjatywy, i jeśli 
jeszcze na lato jako tako przygotowa­
ne są pluee zabaw, ogródki jordanow­
skie, to nie można powiedzieć tego o

Nie mam nic przeciwko klu­
bom sportowym, których wynikami 
cli cc się szczycić każde większe 
czy mniejsze miasteczko. Za setki ty­
sięcy złotych kupuje się dla nicli co 
sprytniejszego fachowca od kopamu 
czy bicia pięścią Powstało tajemnicze 
słowo „transfer”. Wszyscy bliżej wta­
jemniczeni wiedzą, że chodzi tu prze­
ważnie o kilkaset tysięcy złotych pol­
skich i kilkupokojowe mieszkanie.

Choć robi się to w wielkiej tajemnicy I 
przed wszystkimi, to nawet do takiego 
laika w sporcie jak ja. to dociera. Tym­
czasem tak mało wydaje się pieniędzy 
na organizację masowego sportu dla 
setek tysięcy dzieci A byłoby przecież 
sprawą normalną gdyby np. wśród 
tych kilkudziesięciu tysięcy młodych 
ludzi to »nieście dobierało się zawodni­
ków do sportowego klubu. Wtedy 
można byłoby powiedzieć, że właśnie 
tu w naszym mieście, dzięki mądrze 
prowadzonej organizacji sportu , udało 
się nam wychwycić, wyłowić nowe ta­
lentu sportowe. Jak jednak można to 
uczynić, no choćby w Nowej Hucie, 
gdzie młodzi nie maję gdzie pokopać 
piłki, nauczyć się takiej czy innej dy­
scypliny sportowej. Czy zdajemy sobie 
sprawę, He talentów zaprzepaściliś­
my?

Pokażcie mi miasto w Polsce, gdzie 
młodzież miałaby możliwość masowego 
uprawiania sportu. Tak jak to dzieje 
się w NlłD gdzie przy każdej szkole 
jest boisko sportowe, basen pływacki. 
Udzie są szkółki sportowe, u: których 
ćwiczy cala młodzież. Nie chodzi prze­
cież o to, żeby tylko osiągać krajowe 
czy św-atowe wyniki, ale głównie o 
zdrowie mtodych ludzi.

Wiem, że nie jestem pierwszy, który 
mówi o tych sprawach, wiedząc, że i 
tak do żadnego przewrotu w dziedzi­
nie sportu nie dojdzie, ale przecież 
trzeba przypomnieć o tych sprawach 
i t im. którzy za rozwój masowego 
sportu odpowiadają 
tych, którzy mogliby 
czyć się w ten nurt.

KONKURS
NA WSPOMNIENIA KOBIET

Jak żyły kobiety w pionierskich latach w Nowej Hucie? 
Jakie były koleje losu murarek i innych pracownic budow­
nictwa, pierwszych kobiet w hutniczej załodze? Kim więc 
są obecnie dziewczęta z tamtych lat? Czy młodość górna 
i chmurna zakończyła się sukcesem, porażką, czy przero­
dziła w zwykły dzień jak co dzień? Jak z dystansu minio­
nego trzydziestolecia kobiety oceniają swoją młodzieńczą 
postawę, swoje bunty, swoje upadki i wzloty?

By znaleźć odpowiedź na te pytania, by poznać życie 
i losy kobiet związane z NOWA HUTĄ — Zarzad Dzielni­
cowy Ligi Kobiet wraz ze Związkową Radą Kombinatu 
i redakcja „Głosu Nowej Huty" ogłaszają z okazji 30-lócia 
Nowej Huty i Kombinatu konkurs na wspomnienia pod ha­
słem:

„BUDOWAŁAM NOWĄ HUTĘ"
Prace konkursowe podpisane godłem (pseudonimem) wraz 

z zaklejoną kopertą, zawierającą imię, nazwisko, adres au­
torki i godło należy przesłać do dnia 30 kwietnia 1979 r. 
na adres:

Zarząd Dzielnicowy Ligi Kobiet, Kraków, 31-952, os. Uro­
cze 3.

Organizatorzy przewidują następujące nagrody:

i zmobil izouiać 
społecznie włę-

ZASTĘPCA

I nagroda — 5 tys. zł.
II nagroda — 3 tys. zł.

III nagroda — 2 tys. zł.
oraz liczne wy różnienia i nagrody rzeczowe. Organ.z;, „rzy 
zastrzegają sobie prawo do innego podziału nagród. Roz­
strzygnięcie konkursu nastąpi w czerwcu bieżącego roku.

Bliższe informacje na temat konkursu można uzyskać te­
lefonicznie (nr teł. 418-55) w ZD LK w Nowej Hucie, lub 
w Związkowej Radzie Kombinatu (nr lei. 428-43 albo 446-6« 
wewn. 32-22).
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Z obrad plenum KD PZPR

Nie liczebność...
Pod obrady plenum Komite­

tu Dzielnicowego PZPR w No­
wej Hucie trafił bardzo istot­
ny problem, który mieści się w 
wielkim temacie KIEROWNI­
CZA ROLA PARTII. Właśnie 
członkowie plenum zastana­
wiali się nad tym, czy organi­
zacje partyjne, skupiające 
mniejszą liczbę członków par­
tii właściwie spełniają kiero­
wniczą rolę w swoich zakła­
dach pracy i instytucjach. Po 
wprowadzeniu w temat doko­
nanym przez prowadzącego o- 
brady I-szego sekr. KD, An­
toniego Mroczkę, referat wy­
głosił sekretarz Jerzy Lubas. 
Zapoznał tym samym zebra­
nych z wynikami analizy prze­
prowadzonej w 19 małoliczeb­
nych organizacjach partyjnych 
dzielnicy. W analizie zwra­
cano uwagę, oprócz przed­
stawienia ogólnej charakte­
rystyki przedsiębiorstw, na ta­
kie zagadnienia jak problemy 
wewnątrzpartyjne, udział kie­
rownictwa gospodarczego i' or­
ganizacji społecznych w życiu 
politycznym zakładu, formy 
sprawowania kierowniczej roli 
przez POP. czy też na bazę ma- 
teriałno-techniczną do pracy 
partyjnej.
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Sytuacja w tym względzie ma ani jednego członka partii, 
jest' różna. Konkluzja podsta­
wowa po wtorkowych obra­
dach plenarnych nasuwa się 
następująca: nie liczebność or­
ganizacji partyjnej lecz jej 
prężność i jakość pracy decy­
duje o realizacji zadań spoczy­
wających na członkach partii. 
Zwracali uwagę na ten mo­
ment dyskutanci. Oczywiście 
są też przeszkody w działaniu 
natury technicznej. W małych 
zakładach pracy, spółdzielniach 
czy instytucjach nie zawsze 
znajduje się nawet pomiesz­
czenie, gdzie w swobodnej at­
mosferze sekretarz mógłby 
rozmawiać z członkami partii 
bądź robotnikami, którzy 
zwracają się do niego ze swoi­
mi problemami. Często też w 
czasie zebrań obrad egzekuty­
wy czy posiedzeń plenarnych 
w małoliczebnych 
cjach partyjnych 
głos dyrektora bądź przedsta­
wicieli administracji. Członko­
wie partii nie przedstawiają 
swojego punktu widzenia. Nie 
chodzi tu o stwarzanie sztucz­
nych kontrowersji lecz o twór­
czą dyskusję, konstruktywną 
krytykę.

Osobnym natomiast proble­
mem jest zbyt małe upartyj­
nienie w niektórych małych 
przedsiębiorstwach czy spół­
dzielniach. Są działy gdzie nie

organiza- 
dominuje

nie wszędzie też właściwie ro­
zumie się realizację zadań par­
tyjnych, które często są ste­
reotypowe, przydzielone for­
malnie lecz nie egzekwowane. 
Duże nadzieje wiąźe się z dzia­
łalnością kół ZSMP, które win­
ny być zapleczem kadrowym 
dla partii. W wielu wspomnia­
nych przedsiębiorstwach dzia­
łalność ZSMP jest niezadawa- 
lająca

Mówili 
sprawach 
dyskusji: 
stostalu”, 
RSW „Prasa—Książka—Ruch” 
(oddz. Nowa Huta), Kazimierz 
Woźniak z MPRB-5, Irena 
Skapska z „Agromy”, Eugenia 
Bojanowska-Różyk (Liga Ko­
biet), Marek Wierzba szef 
dzielnicowej organizacji ZSMP 
i Jan Grzesik (SM „Hutnik”). 
Ich wypowiedzi stanowią przy­
czynek do szerszej dyskusji. 
Niewątpliwie do wielu proble­
mów wypadnie nam jeszcze 
wracać. Wiele natomiast roz­
wiązane zostanie drogą co­
dziennych działań. Do takich 
zostały zobowiązane instancje 
partyjne w podjętej uchwale. 
Jej treść i cel zmierzają do za­
przeczenia opinii, że mała or­
ganizacja nartyjna musi być 
słaba w politycznym i społecz­
nym działaniu. (MG)

o tych wszystkich 
zabierający głos w 

Jakub Majka z „Mo- 
Waclaw Stokłosa z

Najpierw był trud w pocie c«oła przy pisaniu pracy na kon­
kurs organizowany corocznie p zez nowohucki Klub MPiK dla 
uczniów szkół licealnych — z okazji rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej. Dzisiaj 
byciem nagrody.

Na zdjęciu: Janusz 
otrzymuje z rąk mgr 
mu podczas tegorocznych wakacji uniezależni się od ciągle 
przepełnionych Tioteli i domów wycieczkowych. (OKT.)

Kurtyka, laureat czwartego miejaca. 
Anny Siatkowskiej namiot, dzięki które-

już tylko przyjemność związano ze zdo-

I sekretarz KF PZPR — 
przewodniczący KSR Kombi­
natu uczestniczył w dniu 29 
stycznia br. w II Krajowej 
Naradzie Przedstawicieli Sa­
morządu Robotniczego.¥

Kolejna narada I sekreta­
rzy KZ i samodzielnych POP 
odbyła się 27 ub. miesiąca w 
KF; tematem narady, której 
przewodniczył sekretarz or­
ganizacyjny KF. była infor­
macja o stanie bhp i wypad­
kowości w 1978 roku oraz o 
świadczeniach załogi Kombi­
natu na NFOZ.¥

Dobiegła końca kampania 
sprawozdawcza w OOP. a od 
najbliższego tygodnia rozpo- 
czną się zebrania sprawozda­
wcze w POP.¥

organizacjach zakłado- 
ZSMP odbywa się olim- 
wiedzy społeczno-poli-

ja najodporniejsi. Oni też

To już trzydzieści lat..
(Dokończenie ze str. 1)

obywatelska 
codziennego 
elementem, 
w dyskusji 
o zachowa -

Gospodarskie wypowiedzi 
słyszałem w kilkugodzin­
nej dyskusji, jaka w ubie­

gły piątek toczyła się w czasie 
óbrad KSR w Zakładzie Wiel­
kopiecowym. Przebijała z nich 
hutnicza duma i 
troska o wyniki 
trudu. Drugim 
który powracał 
była stała troska
nie właściwego miejsca i rołi 
człowieka w procesie produk­
cji. Problemy te znalazły wy­
raz zarówno w wystąpieniu 
przewodniczącego obrad I se­
kretarza Komitetu Zakłado­
wego PZPR tow. Tadeusza 
Sehwabenthana, jak i w krót­
kiej, rzeczowej informacji 
kierownika zakładu tow. Sta­
nisława Czosnyki.

A problemy, które 
rozwiązania 
kładzie nie
To
tek 
eja 
nte
rocznej zimy tworzą się pod­
stawy rytmicznej pracy pozo­
stałych zakładów przetwór­
czych. A poniewai trzeba to 
rohić wbrew brakom sorowes 
i energii, wbrew trudnościom 
w remontach i zatrudnieniu, 
tym większa jest rola i znacze­
nie załogi. Wieki w tych wa­
runkach wykrusza się, pozosta-

mają do 
tym za- 
łatwych.

ludzie w 
należą do 
tutaj bierse począ- 
cala dalsza produk-

wiaśnie 
prawie 
hutnicza. Tutaj, w szczegól- 
trudnych warunkach tego-

w 
bieżącym roku przy niezmienio­
nym zatrudnieniu będą realizo­
wać zwiększone zadania.

Plan na br. zakłada bowiem 
wyprodukowanie o 336 tys. ton 
więcej aglomeratu, o 531 tys. 
ton więcej surówki wielkopieco­
wej, o 425 tys. ton więcej żużla 
i o 4 tys. ton więcej mączki na­
wozowej. Równocześnie konty­
nuowane będą prace nad rozbu­
dową bazy socjalno-bytowej, » 
w tym nowego domu wczasowe­
go i stołówki zakładowej.

Z dużym zaangażowaniem i 
znajomością rzeczy mówili o 
tych sprawach: Zbigniew Ku­
la, Tadeusz Skóra, Jan Fudali, 
Roman Kubiński, Józef Prus­
ki, Andrzej Borczuch, Mieczy­
sław Rządca, Jan Adamski, 
Tadeusz Drobr.iak, Jerzy Che- 
ćko, Czesław Kosek, Jan Wę­
grzynowski, Józef Tańcula, 
Józef Zmudzki i Stefan Wier­
ciński. Wskazywano głównie 
na warunki jakie muszą być 
spełnione przy realizacji tych 
ambitnych zadań. Wskazywa­
no na niedomagania i sposoby 
ich usunięcia w zakresie ja­
kości i rytmiczności dostaw 
surowców, funkcjonowania 
transportu, organizacji remon­
tów i utrzymania sprawności 
urządzeń. Wiele głosów padlo 
za modernizacją obiektów i 
procesu technologicznego,

wskazywano przy tym słusz­
nie, że tutaj zaczyna się „ciąg 
jakości” Kombinatu. Z kiep­
skiego wsadu jest bowiem 
marny surowiec, a z niego nie- 
zadawalającej jakości produkt 
finalny.

Bardzo interesujące były 
propozycje wykorzystania za­
sobów własnych zakładu 1 
Kombinatu poprzez lepszą 
eksploatację surowców wtór­
nych, lepsze planowanie na­
wet drobnych prac, lepszą ko­
ordynację międzyzakładową. 
Sporo uwagi poświęcono wa­
runkom pracy i płacy załogi.

Wielu dyskutanów zwracało 
uwagę na potrzebę stałego 
podnoszenia rangi zawodu 
hutnika, tak ważnego dla ca­
łej gospodarki narodowej. Do 
problemów tych nawiązał w 
podsumowaniu obrad dyrek­
tor naczelny Kombinatu Huta 
im. Lenina tow. Czesław 
Drożdż, wskazując na aktual­
ne działania kierownictwa w 
zakresie poprawy warunków 
socjalnych i rozwiązywania 
problemów placowych.

Na zakończenie obrad, w 
których uczestniczyli także: 
tow. Marian Bachan — członek 
egzekutywy KF PZPR oraz 
tow. Józef Zdradzisz — wice­
przewodniczący ZRK, podjęto 
uchwałę przyjmując plan pro­
dukcji na bieżący rok wraz z 
warunkami jego realizacji.

(kw)

tradycyjny, ale bardzo mądrze 
przemyślany i dopracowany 
pod kątem nie tylko zapre­
zentowania dorobku trzydzie­
stolecia, ale i konkretnych 
korzyści. Bowiem postanowio­
no ten okrągły jubileusz u- 
czcić pracą, stąd tak poważna 
ilość konkretnych prac społe­
cznych, różnych inicjatyw, 
które mają przyspieszyć bu­
dowę jak i budować szereg 
nowych obiektów. W tych 
pracach partycypować będą 
wszystkie zakłady pracy, or­
ganizacje społeczne i politycz­
ne. członkowie załóg, młodzież 
I tak m. in. przewiduje się 
realizację sieci gazowej w 
czterech peryferyjnych osie­
dlach (Mogiła, Wadów, Wy- 
ciąże, Luczanoiyice). W pro­
gramie przewiduje się także 
oddanie do użytku świetlicy 
osiedlowej w Przylasku Wy- 
ciążskim, kortów tenisowych 
na os. Strusia, 
nikacyjnego w 
etap realizacji), 
zadaszeń na 
tramwajowych 
wych. salonu „Mody Polskiej 
przy placu Centralnym, war­
sztatów technicznych dla Spół­
dzielni Kółek Rolniczych, tu­
czami w Luboczy. obiektów 
sportowych w ZPT Czyżyny.

węzla komu- 
Czyżynach (I

20 dalszych 
przystankach 
i autobuso-

Planuje się także przyspie­
szenie budowy takich obiek­
tów jak: Dom Kultury, budo­
wę szkoły podstawowej w os. 
Złotego Wieku, bazę technicz­
ną dla Spółdzielni „Hutnik” i 
wiele innych obiektów, o czym 
będziemy jeszcze pisać na na­
szych łamach. W części impre­
zowej poza imprezami orga­
nizowanymi corocznie bogato 
przedstawia się program ob­
chodów 25-lecia Państwowej 
Szkoły Muzycznej im. M. Kar­
łowicza w Nowej Hucie. Cie­
kawie zapowiada się „Nowo­
hucka Wiosna”, wiele miejsca 
i czasu poświęci się nowohuc­
kim plastykom. W Nowej Hu­
cie odbędzie się Międzynaro­
dowy Turniej Tenisa Stołowe­
go Mężczyzn o „Złotą Kielnię 
30-lecia”, Międzynarodowe za­
wody sportowe na stadionie 
„Hutnika”.

Interesująco zapowiadają 
się też konkursy — ogólno­
polski konkurs na audycję ra- 
diową o Nowej Hucie, kon­
kurs dla młodzieży szkolnej 
pt. „Historia mojej rodziny” 
konkurs na wspomnienia dzia­
łacza ludowego, konkurs-ple- 
biscyt dla 30-latków — rówie­
śników Nowej Huty „Nowohu- 
cianin-(ka) roku 1979”, jak 
również konkurs na wspom­
nienia kobiet, o którym pi- 
szemy oddzielnie, (mo)

W 
wych 
pi ad a 
tycznej pt. ..Ojczyzna — pa­
triotyzm — socjalizm”.¥

W dniach 28—31 stycznia 
przebywała w Hucie Dunaj- 
varos i w Miśkolcu delegacja 
ZF ZSMP Huty im. Leni­
na, celem podpisania umo­
wy o współpracy i wymianie 
ebozewej grup młodzieży w 
1979 roku między organiza­
cjami ml-dricżowymi zaprzy­
jaźnionych zakładów.¥

29 stycznia odbyło sie w 
KTiR podsumowanie TMMT 
w Kombinacie za 1978 rek 
przez tzw. sąd konkursowy 
TMMT: o jego wynikach po­
informujemy na lamach naj­
bliższego numeru „Głosu”.¥

29. I. w ZRK odbyła się ko­
lejna narada przewodniczą­
cych RZ. którą prowadził wi- _ 
ccprzewodniczący ZRK: jej 
tematem była ocena stanu 
zdrowotności załogi w opar­
ciu o informację kier. PZOZ 
— dra J. Żabickiego oraz 
przygotowania do wypłaty 
nagród z zakładowego fun- 
duszu nagród za 1978 rok. o 
których poinformował ' gł. 
księgowy Kombinatu.¥

1 bm. odbyła się narada I 
sekretarzy KZ i przewodni­
czących RZ, w celu przygo­
towania udziału załogi Kom­
binatu w Czynie Obywatel­
skim XXXV-lecia Polski Lu­
dowej.

KRONIKIA ZBoWiD

Z udziałem I sekretarza KF
PZPR HiL — Józefa No­
wotnego, przewodniczące­

go ZRK —- Edwarda Cisow­
skiego i dyrektora produkcji — 
Janrsza Razów,kiego obrado­
wała w ub. tygodniu Konfe­
rencja Samorządu Robotnicze­
go Zakładu Stalowniczego HiL 
Jak wynika z referatu kierow­
nika Zakładu — Juliana Wrze­
śnia, plan produkcji stali w 
ub. roku nie został wykonany. 
Złożyły się na ten fakt przy­
czyny obiektywne, od załogi 
niezależne, przede wszystkim 
brak surówki i okresowe nie­
dobory mediów energetycz­
nych. W pełni natomiast wy­
wiązała się z planowych za- 
dsń załoga Wydziału Wlewnic.

Za wniesiony w ub. roku o- 
gromny wysiłek (wiadomo, że 
zwykle podczas nierytmicznej 
pracy wysiłek załogi jest dużo 
większy niż normalnie) serde­
czne podziękowanie dozorowi i 
ws-.’-si kim pracownikem 7.11 
r’zc’-=zał dyrektor Razowski. 
Życzył on załodze spokojniej­
szej. lepszej i przede wszyst­
kim dającej dużo satysfakcji 
z wykonania nlanu — pracy 
w bieżącym roku.

c’.an nrodukcii sta'i okre­
ślony . ostał w elkością 6 672 000 
ton plus 40 000 ton zadań do­
datkowych. Jest to plan, jak 
podkreślił dyrektor, realny.

W ZAKŁADZIE STALOWNICZYM
możliwy do realizacji, bowiem 
juz w tej wysokości był przez 
Zakład wykonany. Rzeczą jed­
nak nieodzowną jest spełnienie 
przez hutę kilku warunków, 
bez których najlepsza praca 
załogi nie przyniesie założo­
nych efektów. Akcentowali 
dyskutanci konieczność rytmi­
cznych dostaw płynnej surów­
ki — jako podstawę dobrej i 
ekonomicznej pracy. Zwracali 
uwagę na konieczność przyj­
ścia Zakładowi z pomocą w 
sprawach kadrowych; istnieją­
ce niedobory na stanowiskach 
produkcyjnych, zwłaszcza w 
Stalowniach, powodują nad­
mierne obciążenie pracą u- 
szczuplonych obsad. Powstaje 
zwiększona absencja chorobo­
wa. Wykruszają się kadry.

Wielokrotnie przewijała się 
także w dyskusji sprawa za­
robków. Tak się stało, że bar­
dzo ciężka praca stalowników 
nie jest, w porównaniu z in­
nymi wydziałami huty, należy­
cie honorowana. W ogóle, mó­
wiono, ranga zawodu hutni­
czego. zawsze przez społeczeń­
stwo wysoko cenionego, ulega 
obniżeniu.

W v ielu wystąpieniach dys­
kutantów zwracano uwagę na 
zagadnienia produkcyjno-go-

zała-spodarcze możliwe do 
twienia na własnym podwórku 
Kombinatu, w wyniku czego 
efekktywność pracy uległaby 
znacznej poprawie. Mówił np. 
M. Pająk, że stale brakuje zło­
mu dla Stalowni. Można by 
zwiększyć dostawy tego nie­
zbędnego materiału, ale braku­
je wagonów. Znaczne efekty 
przyniosłoby też uruchomienie 
suwnic i innych agregatów, 
stojących z braku obsad.

Kolejna sprawa akcentowa­
na przez W. Lechowicza — to 
dokończenie rozpoczętej budo­
wy hali w Wydz. Wlewnic. 
Niewiele już potrzeba środków, 
aby inwestycję tę doprowadzić 
do końca- zatrzymanie jej mo­
że spowodować zniszczenie te­
go co zostało zrobione.

Ta gospodarska dyskusja, 
wskazywanie na to co trzeba 
zrobić, aby wydobyć istniejące 
rezerwy i pracować lepiei, 
miała niestety i drugi nurt. 
Nazwałbym go po prostu bia­
doleniem, „koncertem życzeń”. 
Wiadomo, że idealnych warun­
ków pracy i sytuacji wolnej od 
trosk nikt nam nie stworzy. 
Radzić sobie musimy sami. 
Trzeba łamać trudności, gdyż 
nikt tego za nas nie zrobi, (jd)

W niezwykle podniosłym na­
stroju odbyło się — zorganizo­
wane w ramach obchodów 60- 
lecia odzyskania niepodległości 
Polski — spotkanie powstańców 
śląskich i wielkopolskich dla 
uczczenia 60-tej rocznicy I Po­
wstania Śląskiego z 1919 r. W 
uroczystości, która odbyła się 
staraniem Zarządu Fabrycznego 
ZBoWiD i Okręgowej Komisji 
Weteranów Powstań Śląskich 
— w dniu 27 stycznia br. w 
pięknej sali klubowej ZBoWiD 
HiL — prócz sędziwych wete­
ranów powstań z prezesem Ja­
nem Bielskim na czele, kom- 
batantów-hutników, grona nau-

czyeielskiego i młodzieży ze 
szkół, noszących nazwę „Po­
wstańców Śląskich” — wzięli u- 
dział członkowie najstarszych 
stowarzyszeń krakowskich: Bra­
ctwa Kurkowego, którzy przyby­
li w historycznych strojach z 
królem kurkowym Ludwikiem 
I Piątkiem oraz członkowie 
Krakowskiego Towarzystwa 
Śpiewaczego „Echo” z prezesem 
mgr Lesławem Brzozowskim 
na czele. Po ciekawej prelekcji 
wygłoszonej przez uczestnika 
trzech powstań śląskich Wilhel­
ma Jelenia nt. „Udział Krako­
wa w powstaniach śląskich" — 
wystąpili: chór „Echo" i zespól 
uczniów ze Szkoły Podstawowej 
nr 86. (jb)

¥
5 lutego br. odbędzie się w 

Katowicach spotkanie kiero­
wnictwa 7.G ZZH i resortu 
hutnictwa z twórcami i rea­
lizatorami najlepszych inicja­
tyw społcczno-produkcyjnych 
hutnictwa w 1.978 roku: w 
spotkaniu weźmie udział 7 
wyróżniających się przodow­
ników pracy i racjonaliza*o- 
rów produkcji spośród pra­
cowników Kombinatu.

IHH IHHHlIHIIIIIinnniHHHH

Korzyść
i satysfakcja

Kobiety w 30-leciu 
Nowej Huty

rok

ko- 
Za-

W dniu 22 stycznia br. w Dzielnicowym Zarządzie Ligi 
Kobiet odbyło się wyjazdowe posiedzenie Prezydium Za­
rządu Wojewódzkiego Ligi Kobiet poświęcone analizie pra­
cy Zarządu Dzielnicowego Ligi Kobiet za pierwszy 
obecnej kadencji.

Praca ta została bardzo wysoko oceniona. W dalszej 
lejności posiedzenia omówione zostały plany działania
r7.ądu na rok bieżący, które będą przebiegać pod znakiem 
Międzynarodowego Roku Dziecka. 30-lecia Nowej Huty 
i 35-lecia PRL. Najistotniejszymi punktami tych planów 
między innymi są: zorganizowanie seminarium na temat 
„Udział Ligi Kobiet w budowie i tworzeniu pierwszego 
miasta socjalistycznego” oraz konkurs na wspomnienia ko­
biet. W plaire działania ujęto również spotkanie z pierw­
szymi aktywistkami Ligi Kobiet w Nowej Hucie, a także 
mobilizację wszystkich członkiń dd udziału w cgólnodzielni- 
cowym czynie sjiołecznym podjętym z okazji 30-lecia Nowej 
Huty.

Zarząd Dzielnicowy Ligi Kobiet już dzisiaj zaprasza 
wszystkie kobiety do udziału w realizacji tych zamierzeń.

(Dokończenie ze sir. i)
• w warsztatach wykonano 

prace remontowe, regenerację 
oraz produkcję zespołów i czę­
ści zamiennych dla zakładów •- 
raz wydziałów Kombinatu.

Tyle meldunek.
Jak poinformował redakcję 

sekretarz POP w W-1T Marian 
Kotarba, z obywatelskiego czy­
nu zadowoleni są wszyscy, I 
wydziały, którym wyremonto­
wano urządzenia w przyspieszo­
nym tempie poza obowiązują­
cym harmonogramem remonto­
wym i kolektyw wydziałowy, 
który umożliwił wykorzystanie 
drzemiących w ludziach inicja­
tyw i wszyscy uczestnicy czynu, 
który dał im poczucie dobrze 
sp-Inionego obowiązku. Obo­
wiązywała bowiem zasada, że 
remont rozpoczęty w dniu czy­
nu, ma być w tym samym dniu 
zakończony. Toteż wielu rrm-n- 
towców pracowało na trzy zmia­
ny aż do kompletnego finału.

Nie po raz pierwszy okazało 
się, że celna, rzeczowa argumen­
tacja najlepiej trafia do ludzi, 
a wspólne cele łączą, składając 
się w efekcie na sukces. (BR)
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Wcale nie trzeba jechać ‘ na Krakowski Rynek, aby złożyć 
datek na ratowanie zabytków podwawelskiego grodu. Przy­
pominamy. że jeszcze do 18 lutego br. czynna będzie w 
Klubie MPiK przy placu Centralnym skarbonka. Wszyscy, 
którym nieobojętny jest stan bezcennych zabytków krakow­
skich, powinni koniecznie odwiedzić Klub i dołożyć swą 
skromną cegiełkę do funduszy zbieranych przez cały naród.

Fot. OKTAWIAN HUTNICKl

yxrałam to miasto w 
posiadanie w tak daw- 

! J nycłi latach, że już się 
przyznać nieco wstyd. 
Pierwszy był to rok 

powojenny, wiosenny czas wy­
cieczek szkolnych. Wysadzono 
nas z pociągu wczesnym ran­
kiem, uporządkowano w pary, 
poprowadzono przez Planty. 
Nagle to co było tylko lekturą 
i obrazem fotograficznym na- 
bra'o życia, zagrało ciepłą 
czerwienią starej ceąły, oplotło 
się konarami drzew w drob­
nych wiosennych pąkach. Kra- 
ków-symbol. Kraków z obra­
zów Matejki oglądanych na re­
produkcjach. Kraków — stoli­
ca k-ó!ów polskich stał sję w 
mgnieniu żywym, dotykalnym 
miastem i w mojej pamięci po­
lak tramwaju wyłaniający się 
z czeluści Bramu Floriańskiej 
wydaie sie być oglądaną rze­
czywistością. chociaż nie mam 
najmniejszej pewności czy „0” 
toczyła się jeszcze ta trasą w 
owym czasie, czy tylko obraz 
wynikający z cudzych relacji 
zmaterializował się aż tak do­
kładnie. Z nastoletniego otu­
manionego wodzenia oczami po 
wszystkim co stanowiło histo­
rię naszego narodu i wieczną 
rzeczy historycznej pamiątkę 
pozostała pamięć Ołtarza Wita 
Stwosza rozłożonego na po­
szczególne elementy w nasyco­
nych światłem Komnatach 
Wawelskich.

Z tak bliska oglądana, że 
niemal muskana oczyma złoci­
stość szat i ugier twarzy, ge­
sty dramatyczne rąk. twarze 
ściągnięte grymasem, żucie za­
warte w starym drewnie.

I to był Kraków.

Z NASZEJ DZIELNICY 
DLA 

STAREGO MIASTA

Z długiego rejestru zobo­
wiązań rzeczowych zdekla­
rowanych na rzecz odnowy 
Starego Miasta w Krakowie 
warto wymienić kilka 
szczególnie s'e liczących:

„Mostostal”, który już 
wiele 7,dzialal na rzecz Kra­
kowa. zobowiązał się do 
wykonania wszelkich prac 
przy rewaloryzacji wcho­
dzących w zakres działalno­
ści mostostalowców.M

„Budostal” jako przedsię­
biorstwo zobowiązał sic do 
wykonania 1000 roboczogo- 
dzin i zaangażowania przez 

500 godzin własnego sprzętu 
ciężkiego.

*
Uczniowie szkół przyza­

kładowych w „Budostalu” 
podjęli analogiczne zobo­

Lecz najbardziej stał mi sie 
Krakowem w popołudniowym 
słońcu nasycającym mur goty­
cki w ulicy św Agnieszki. w 
drodze nad V/is’ę. skąd jeszcze 
raz ukazał się Wawel. Ten 
mur, trzepocące się wokół nie­
go ptaki, wijące sie połyskliwą 
girlandą, pozostał symbolem 
dusznego oczarowania mia­
stem. do którego już na zawsze 
przulgnęłom.

W trzydzieści lat potem słu­
cham zgromadzonych w Sali 
Senatorskiej na Wawelu. Ze­
brali sie tu ludzie i utworzyli 
komitet obywatelski, którego 
celem bedzie coś więcej niż re­
stauracja zabytkowych budo­
wli. Cel ten to przeniesienie 
w przyszłość tych walorów, 
jakie stanowią naszą spuściznę 
narodową. Przekazanie bez u- 
szczcrbku tego wszystkiego na­
stępcom.

Profesor JERZY SZABŁOW­
SKI zamiast o uczuciach jakie 
żywi dla Krakowa, wywodzi 
logicznie dlaczego trzeba go 
ratować. Jako świadectwo 
przeszłości, lecz także jako 
miasto wpisane do katalogu 
najcenniejszych zespołów ur­
banistycznych świata przez 
UNESCO, jako rezydencje kró­
lewską, która w zestawie stu 
pozycji wyselekcjonowanych 
przez włoskich ekspertów zna­
lazła się w ósemce najświet­
niejszych pomników naszej cy­
wilizacji. A jedni i drudzy bra­
li pod uwagę świat!

I sekretarz KW PZPR z O- 
pola argumentuje równie rze­
czowo: Opole wyremontuje ie- 
dną z kamienic przy ul. Go­
łębiej i przekaże ją Uniwersy­
tetowi Jagiellońskiemu, gdyż

wiązanie. Przepracują na 
budowach, w śródmieściu, 
na Kazimierzu 2 tysiące go­
dzin.

*
Huta im. Lenina podjęła 

się remontu jednego z o- 
biektów wskazanych przez 
gospodarzy miasta. 1

*
„Elcktromonlaż” podjął 

się instalacji oświetlenia 
Małego Rynku.

*
Pracownicy Wydziału 

Wodnego huty zdeklarowa­
li przekazanie kwot zarobio­
nych przy pracach na tere­
nie własnego wydziału na 
konto Społecznego Komite­
tu Odnowy Zabytków Kra­
kowa.

*
Poniżej podajemy konto 

Społecznego Komitetu Od­
nowy Zabytków Krakowa. 
Zarrad Rewaloryzacji Ze­
społów Zabytkowych Kra­
kowa — NBP VII O/M Kra­
ków nr 35073-8321-189-85. 

aź J rektorów tej uczelni no­
siło przydomek — Opolczyk.

Prezydent Miasta Stołeczne­
go przypomniał, że Kraków 
spieszył w pierwszych powo­
jennych latach z pomocą War­
szawie — nasi budowlani pod­
nosili z gruzów kamieniczki 
Starówki. Teraz nadszedł czas 
rewanżu. Warszawa w akcji 
odnowy wspomoże Kraków.

Potem rozważano, co w ja­
kiej kolejności / jakimi siłami 
zrobimy, oceniano jakie mamy 
środki t z jakich źródeł je po­
mnożyć A także jak nimi naj­
oszczędniej gospodarzyć.

W sali, gdzie oprawę stano­
wiły uratowane z zawieruchy

O CIĘŻKI PRZEMYSŁ LŻEJSZY DLA OTOCZENIA

Przedstawiciel krakowskie­
go przemysłu i najpotęż­
niejszego zakładu przemy­

słowego Krakowa, dyrektor 
naczelnv Huty im. Lenina dr 
inż. CZESŁAW DROŻDŻ — 
powołany został w skład Pre­
zydium Społecznego Komitetu 
Odnowy Zabytków Krakowa 
przy OK FJN.

Jednocześnie do kombinatu 
metalurgicznego zlokalizowa­
nego na obrzeżu Krakowa a- 
drasuje się bardzo gorzkie ża­
le za zatruwanie atmosfery, za­
dymianie perły renesansowej 
architektury a także powodo­
wanie nieodwracalnych zmian 
w strukturze kamienia z jakie­
go wykute są całe elementy i 
koronkowe wręcz detale archi­
tektoniczne. Wskazuje się wi­
nowajcę, lecz rzadko pyta się. 
czy ma jakiś argument na swo­
ją obronę.

— Czy Pan jako dyrektor 
przemysłowego kolosa podjął­
by się roli adwokata w tym 
sporze?

— Może znalazłoby się kil­
ka argumentów przemawiają­
cych za złagodzeniem wyroku.

Krakowowi szkodzi przetpysł. 
lecz tenże sam przemysł rów­
nież miasto buduje Bez stali 
jaką produkujemy nie byłoby 
nowych dzielnic mieszkalnych 
i nowych arterii komunikacyj­
nych. z naszej stali powstał 
wiadukt w ulicy Warszawskiej 
i przejście podziemne przv 
Dworcu Głównym już zdołali­
śmy zapomnieć jakie tworzyły 
się tam korki i jakie ilości spa­
lin wyrzucały oczekujące na 
przejazd samochody

Właściwie nie ma poważniej­
szej inwestycji komunalnej w 
jakiej nie uczestniczyłaby Hu­
ta Przy udziale środków prze­
kazanych przez nas budowano 
pralnię miejską, ujęcie wody 
na Rabie. zajezdnię tramwajo­
wą i autobusową, ulicę Grze­
górzecką wraz z linią tramwa­
jową. zbrojono tereny pod o- 
siedla mieszkaniowe Kupowa­
liśmy aparaturę medyczna dla 
Klinik AM i wyposażaliśmy 
katedry AGH. Zresztą podobna 
współpraca była z innymi u- 
czelniami Krakowa 7.5 min 
złotych wyniósł nasz udział w 
budowie pomników Lenina i 
Grunwaldzkiego W ubiegłej 
pięciolatce nasz wkład w roz­
wój miasta zamknął 'io kwotą 
800 min złotych W bieżącej 
sięgnął 1 miliarda 400 niln zł. 
Dzisiaj bardzo często zapomi­
na się o wczorajszym wysiłku 
i my sami musimy doniero się­
gać do dokumentów, by uświa­
domić sobie własny udział w 
rozwoju Krakowa

— Ludzie zajmujący się pro­
fesjonalnie ochrona zabytków 
sa zdania że najskuteczniejszą 
pomocą bu’obu ograniczenie 
szkodliwych emisji Huty.

— My także do tego drży­
my. W 1977 roku przeka­
zano do eksploatacji trzy bar­
dzo poważne inwestycje o du­
żym wpływie na poprawę sta­
nu środowiska naturalnego: o- 
czvszczalnie biologiczną ście­
ków fenolowvch. oczyszczalnię 
gazu koksowniczego. moderni-
zację urządzeń odpylających

wojennej arrasy, wyłaniała się 
z miękkich półcieni mozaika 
twarzy. Twarzy tych co zapisa­
li już piękną kartę w pracy 
nad zachowaniem narodowego 
dziedzictwa jak też i tych, co 
wpisali się do tego bractwa do­
piero dziś. Wielu z nich jest 
mieszkańcami naszej dzielnicy.

Nie darmo stwierdzono, że 
na zakończenie akcji odnowy 
powinien zabrzmieć Dzwon 
7-ygmun'n Wszak to już mija 
wiek, jak patrioci Krakowa 
rozpoczęli działanie. Ten. któ­
ry rozpoczęliśmy na przełomie 
starego i nowego roku, powi­
nien stać sit* dla miasta Wie­
kiem Złotym.

Eksperci włoscy w katalogu zawierającym sto pozycji zali­
czyli Zamek Królewski na Wawelu do 8-miu najświetniej­

szych rezydencji królewskich.

kotła nr 2. w ubiegłym zakoń­
czono budowę obiegu zamknię- • 
tego wody dla Walcowni Zim­
nej Blach nr 1. buduje się o- 
czyszczalnię ścieków dla pier­
wszej Aglomerowni, montuje 
elektrofiltry, projektuje zakład 
utylizujący szlamy żelazodajne 
i żużle stalownicze, a tym sa­
mym dąży do zmniejszenia po­
wierzchni zajmowanej przez 
hutnicze hałdy Trwa moder­
nizacja szeregu urządzeń w ró­
żnych punktach kombinatu. 
Nie trzeba chyba wyjaśniać, 
jak kosztowne są inwestycje 
tego typu. Robimy tyle, ile w 
naszej mocy i na ile nas stać.

— Czy za'em ilość zanieczy­
szczeń spadających na Kraków 
z naszej winy mdteje?

— Nie. Natomiast nie wzra­
sta. mimo że wielokrotnie 
wzrosła nasza produkcja. W 
ubiegłym roku zmniejszyliśmy 
emisję pyłów o 5 tys ton. jeśli 
uruchomimy urządzenia odpy­
lające przy kotłach energety­
cznych, ilość ta zmaleje o 20 
tys. ton. Zapylenie nie wzrasta, 
mimo wielokrotnego wzrostu 
produkcji stali. Jeśli idzie o

dwutlenek siarki, w tym wy­
padku oczekujemy dalszej po­
mocy od górnictwa w postaci 
lepszych gatunków (mniej za­
siarczonego) węgla kierowane­
go do huty Nie istnieją urzą­
dzenia zdolne zatrzymać całe 
.żółte niebezpieczeństwo'1 jeśli 
zawartość siarki w dostarcza­
nym hucie węglu będzie duża 
co mimo usilnych starań huty 
ma miejsce obecnie.

— Są jednak możliwości u- 
czynicnia przemysłu ciężkiego 
lżejszym dla otoczenia?

mí’' 1

Huta przyczyniła się również do tego, że Po mnik Grunwaldzki znów zdobi nasze miasto.
Fot. Archiwum

— Tak. Wymaga to jednak 
ciężkich pieniędzy Gdyby pra­
sa zamiast od czasu do czasu 
nas ganić za zatruwanie oto­

czenia z.echciała śledzić prze­
bieg inwestycji jakie prowa­
dzimy, wspomagać nas w to­
czonej batalii o modernizacje 
huty byłoby to znacznie ko­
rzystniejsze dla Krakowa Za­
miast użalać się nad stanem 
Wisły, lepszy skutek przynio­
słoby uświadamianie plani­
stom. ’e nakłady na oczysz­
czalnię ścieków zwrócą się 
bardzo szybko, jeśli nawet nie 
będziemy liczyć tych wynika­
jących zc zmniejszenia szkód 
v.- rolnictwie i przyrodzie.

— Moim zdaniem problem 
odnowy starego Krakowa i 
modernizacja huty to nic dwie 
odrębne sprawy, lecz dwa o- 
blicza jednej.

Wystarczy tylko spojrzeć na 
następujące zestawienie' jeden 
piec tandem produkuje połowę 
tej stali iaką daje 8 naszych 
martenów, konwertory o jed­
ną trzecią więcej niż wszystkie 
marteny, podczas gdy emisja 
pyłów z martenów wynosi o- 
koło 1900 ton rocznie, z kon­
wertorów 220 ton. ż pieca tan­
dem 100 ton Wystarczy poró­
wnać te cyfry, by mieć pew­
ność. w jakim kierunku powin­
ny iść inwestycje.

Bardzo wiele obiecuję sobie 
po wspólnym działaniu wszyst­
kich ludzi, którzy mieszkają w 
dzielnicy Nowa Huta i tych co 
działają w Krakowie i na rzecz 
Krakowa Tych, którym leży 
na sercu w tym samym stop­
niu sprawa zdrowia pracującej 
wewnątrz załogi co ludzi mie­
szkających w jei pobliżu, mie­
szkańców Krakowa i zabyt­
kowych budowli Sądzę, że 
wspólne wysiłki i praca nad 
poprawą warunków atmosfe­
rycznych w krakowskiej doli­
nie powinna przynieść owoce.

Kolumnę opracowała 
ANNA GORAZD

l
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Prolemy bhp

Dlaczego ulegli wypadkom?
arę dni temu chwyciła odwilż. Lało się t dachów 
i brodziliśmy po kostki w wodzie. Wszedłem do 
pawilonu spożywczego u bram huty. To co ujrza­

łem, wprawiło mnie w zdumienie. Z sufitu lała się ciur­
kiem woda, zalewała stoiska. Żeby to chociaż jedna 
struga, można by przypuszczać, że powstała jakaś nie­
wielka nieszczelność dachu. Ale lało się w kilku naraz 
miejscach.

Personel sklepu ratował jak mógł swe obejście. Pod­
stawiał jakieś cebrzyki, wanienki, miednice. Zapełnione 
wędą — zmieniał. Walka z żywiołem trwała przez pare 
goazin. Została wygrana. Ale patrząc na nowoczesny, 
niedawno oddany do użytku pawilon, pomyślałem sobie: 
a cóż to za patałachy go budowali! Wsiąk śnieg nie jest 
w naszych warunkach klimatycznych unikatem, pojawia 
się tu zimie raczej regularnie, a czasami nawet obficie. 
Każdy budowniczy musi ten fakt brać pod uwagę i tak 
wykonać dach, aby nie przeciekał.

W tym przypadku budowniczowie pawilonu wystawili 
sobie świadectwo nieudolności i wyjątkowo złej roboty. 
Wzięli pieniądze za dobra pracę, a poczęstowali nas wy- 
brakiem. Och, jak chętnie bym podał do publicznej wia­
domości nazwisko odpowiedzialnego za budowę tego

Solidna robota
pawilonu kierownika, „fachowca", który nie potrafi po­
rządnie wykonać dachu. Niechby się wstydził, niechby 
ludz.e pokazywali go palcem mówiąc: to partacz, ode­
brać mu dyplom...

Po odwilży nadszedł znów niespodziewany opad śniegu. 
No bez przesady, chyba warstwa śniegu nie sięgnęła w 
naszym mieście nawet pół metra. A już to wystarczyło, 
aby sparaliżować komunikację tramwajową. A gdyby 
śniegu napadało nie pól metra, ale met'? Mielibyśmy 
wtedy totalną dezorganizację.

Na Nowogrzegórzeckiej utknął tramwaj w śniegu. Nie 
potrafił wyjechać na małą górkę, na wiadukt w Dąbiu. 
Zawiodła go moc silnika Za tramwajem stan-żo kilka­
naście wozów. Myślicie, że zjawił się w tym miejscu 
ktoś z kierownictwa MPK, aby pomóc, doradzić. Nikogo 
nic nie obchodziło-. Dwie godziny sam motorniczy wal­
czył ze śniegiem. Przytaskał skądś łopatę, metr po me­
trze torował drogę dla swego wozu. A gdzie pługi — 
pytali pasażerowie. Gdzie wasz sprzęt przygotowany na 
zimę? Pytania te nigdy nie doczekały się odpowiedzi.

Cały wysiłek na nic się zresztą nie zdał. Tramwaje 
stanęły trochę dalej w Czyżynach na dobre. Żadna siła 
nie mogła ich ruszyć ze śniegu. Podreptałem z innymi 
,pcr pedes” w kierunku huty...

Około godziny 14-tej jadę samochodem do Zakładu 
Transportu Kombinatu. Na jezdni — ślizgawka. Zgroza 
jechać. Pod wiaduktem wypadek. Koniec jazdy. Objeż­
dżamy teren, a nigdzie droga nie jest posypana pias­
kiem. Od rana nie zdążono wziąć iopaty > sypnąć pias­
ku. Gdy wracamy, właśnie w miejscu gdzie zdarzył się 
wypadek już dztiałają dwie piaskarki

Pomyślałem: ale refleks. Gdyby ocknęli się wcześniej, 
do wypadku by nie doszło. Znowu sprawdziło się przy­
słowie o takim co mądry jest, ale po szkodzie...

A w ogóle, to niech żyje „solidna” robota! (jd)

Szukam odpowiedzi na to pyta­
nie, a skłoniła mnie do tego nie 
tylko ■ dziennikarska dociekli­
wość, ale przede wszystkim fak­
ty podane na naradzie sekreta­

rzy komitetów zakładowych i samo­
dzielnych POP w Kombinacie. Fakty 
dotyczące ubiegłorocznego bilansu w 
dziedzinie bezpieczeństwa i higieny 
pracy.

Niedobry to bilans. Tragiczny. Nie 
można się z tym absolutnie' godzić! 
Nie przekonuje mnie statystyka, która 
twierdzi, że obniżyliśmy w HiL wskaź­
nik częstotliwości wypadków, a więc 
wskaźnik oddający ilość wypadków 
przypadającą na tysiąc zatrudnionych. 
Wskaźnik ten istotnie obniżyliśmy o 
2,7 proc. W poprzednim roku wynosił 
1,11, w ubiegłym — 1,08.

Żaden to jednak powód do zadowo­
lenia, gdy weźmie się pod uwagę, że 
w kategorii szczególnie bolesnych i 
smutnych wypadków, prowadzących do 
nieodwracalnych skutków (myślę o 
wypadkach ciężkich, wśród których są 
wypadki inwalidzkie) — nastąpił duży 
ich wzrost. Wypadków tych było wię­
cej o 11,4 proc.

Najtragiczniejszą wymowę posiadają 
wypadki śmiertelne. Ich ilość — nie­
stety — wzrosła z dwóch w 1977 roku 
do sześciu w roku ubiegłym. Smutne, 
wręcz przerażające jest to, że wśród 
tych sześciu wypadków, które pochło­
nęły życie ludzkie, aż cztery dotyczą 
ludzi młodych, zaczynających pracę, 
stojących u progu kariery. Jeden zgi­
nął dosłownie w siedemnastym dniu 
pracy w Kombinacie. Stało się to na 
terenie ZK. Drugi młody człowiek zgi­
nął w, czwartym miesiący pracy, wy­
padkowi uległ manewrowy w ZT. 
Dwaj pozostali pracownicy to także 
młodzi ludzie, stawiający pierwsze 
kroki w hutnictwie, nie w pełni zaa­
daptowani, śmiem twierdzić — nie 
zdający sobie jeszcze w pełni sprawy 
z niebezpieczeństw pracy hutniczej.
- Bardzo źle wypadła zwłaszcza koń­
cówka starego roku. Wypadków było
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dużo. W’ kategorii ciężkich, prawię 
dwa razy więcej niż w analogicznym 
okrasie roku poprzedniego. Tragiczne 
żniwo...

Dlaczego tak się stało? Dlaczego tylu 
pracowników ulega ciągle wypadkom?

Odpowiedź nie jest prosta, ale to 
oczywiste, bowiem i samo zagadnienie 
należy do niezwykle skomplikowanych. 
Ba, gdyby człowiek wiedział, że się 
przewróci... Spróbujmy jednak szukać 
odpowiedzi na pytanie, dlaczego ciągle 
tak dużo zdarza się wypadków przy 
pracy, mimo, że na bhp wydajemy 
dziesiątki milionów złotych, opracowa­
liśmy topografie wypadków, zatrudnia­
my najlepszych fachowców, stosujemy 
sprawdzone wielokroć metody, sięga­
my po pomoc nauki. Niczego w hucie 
nie zaniedbujemy, a jednak...

Myślę, że już częściowo wyjaśni 
sprawę takie stwierdzenie: z przyczyn 
technicznych (wlicza się w to zły stan 
urządzeń i narzędzi, braki w organiza­
cji pracy, złe funkcjonowanie trans­
portu) zdarzyło się 22,7 proc, wypad­
ków, natomiast z przyczyn wiążących 
się z czynnikiem ludzkim — 77,3 proc. 
Wiemy już, gdzie szukać głównego 
źródła powstawania wypadków, która 
dziedzina wymaga szczególnego sku­
pienia uwagi i co za tym idzie, dzia­
łania.

ie potrafimy doprowadzić do tego, 
aby jeden pracownik pilnował 
drugiego. To oczywista utopia. Pil­

nować musi każdy siebie. Każdy musi 
dbać przede wszystkim o siebie, co 
nie znaczy, aby nie reagować na zau­
ważone nieprawidłowości u współpra­
cowników. Dbać o siebie, to znaczy 
przede wszystkiem umieć przewidy­
wać to, co może się zdarzyć. Zachowy­
wać przepisy, bo gdy je omijamy lub 
łamiemy, nie dziwmy się, że p o 1 o- 
w a wszystkich wypadków jakie zda­
rzyły się w hucie, ma jeden wspólny 
mianownik: pogwałcenie zasad dobrej, 
bezpiecznej roboty.

Przykładów, że o to w ca'ej sprawie 
głównie chodzi, mógłbym mnożyć.

Przytoczę tylko kilka, bardzo wymow­
nych.

E| Młody człowiek zginął tylko dla­
tego, że wszedł między zderzaki 
spinanych z sobą wagonów. Czy po­
trzeba wielkiej wiedzy i dużego do­
świadczenia do zrozumienia, że ' r«.k 
ten równa się niemal samobójstwu?

■ Inny młody pracownik huty — 
starszy laborant, zginął pod kołami sa- 
mochodu-żurawia, gdyż nieostrożni« 
przechodził przez jezdnię. Była właś­
nie godzina 9.15, pogoda ładna, wi­
doczność — bez skazy. Nie dostrzegł 
nadjeżdżającego samochodu? Był »• 
pewny siebie na jezdni? Nikt już tyeh 
znaków zapytania nam nie wyjaśni.

B Kierowca huty, również młody 
człowiek, jechał „osinobusem" po pra­
cowników' huty do Strzelc Wielkich 1 
Bochni. Przed jazdą, w kilkuosobo­
wym towarzystwie, raczył się „żytnią”. 
Późniejsza kontrola wykazała alkohol 
we krwi. Na przejeżdzie kolejowym 
samochód dostał się pod lokomotywę. 
Kierowca ze wstrząsem mózgu i inny­
mi obrażeniami pojechał do szpitala. 
Strata (zgnieciona kabina samochodu) 
wyniosła 87.000 złotych. Dobrze cho­
ciaż, że wypadek zdarzył się przed za­
braniem pracowników! Kierowca zo­
stał oczywiście z huty zwolniony.

■ Jeszcze jeden przykład: 35-letni 
pracownik Walcowni Gorącej Blach — 
ślusarz, palcem usiłował zbadać droż­
ność otw orów w pólsprzęgle s:lnika bę­
dącego w ruchu urządzenia. Nikt przy 
zdrowych zmysłach by tego nie robił. 
Skończyło się utrata palca, a zwolnie­
nie lekarskie z pracy opiewało na 60 
dni. z

Zastanówmy się nad tymi przypad­
kami. Wynik refleksji może być tylko 
jeden, tak. to jest właśnie ten ..ezyn- 
nik ludzki” w procesie pracy. Subiek­
tywna sprawa, nasza sprawa — każ­
dego członka załogi. A jednocześnie, 
pamiętajmy, przyczyna po li wy Wypad­
ków w hucie!

JERZY DANEK

lepiej, dokładniej, nowocześniej
Nie sposób wyobrazić dziś 

sobie jakiegokolwiek pro­
cesu cieplnego bez urzą­

dzeń automatycznej regulacji. 
Lata kręcenia wielką korbą 
przy otwieraniu i zamykaniu 
zaworów należą już do histo­
rii. W tej dziedzinie tempo 
wprowadzania do produkcji 
najnowszych osiągnięć techni­
cznych jest szczególnie duże

Im lepsza jakość urządzeń 
pomiarowych, regulacyjnych i 
zabezpieczających zainstalowa­
nych na konkretnych urządze­
niach produkcyjnych, im wię­
ksza ich niezawodność, tym 
mniejsze prawdopodobieństwo 
wystąpienia awarii. A sku|ki 
niesprawności nawet drobnego 
elementu w układzie automa­
tycznej regulacji mogą być 
bardzo poważne.

Modernizacją aparatury kon­
trolno-pomiarowej i automa­
tyzacją procesów cieplnych 
zajmuje się w Hucie Pion 
Głównego Automatyka Do je 
go zadań należy również wdra­
żanie najnowszych osiągnięć

techniki w zakresie sterowa­
nia procesami technologiczny­
mi przy pomocy komputerów.

Zainstalowana w pierwszym 
etapie budowy aparatura kon­
trolno-pomiarowa o małej do­
kładności pomiarowej zastą­
piona została nowoczesnymi u- 
rządzeniami pomiarowo-regu- 
lacyjnymi. Duży nacisk poło­
żono na ekonomiczne prowa­
dzenie procesu spalania spalin. 
Jakość pracy układów regula­
cyjnych sprawdzają automaty­
czne analizatory produktów 
spalania.

Równolegle z rozwojem apa­
ratury kontrolno-pomiarowej i 
automatyki procesów cieplnych 
instaluje się w hucie do stero­
wania procesami technologicz­
nymi nowoczesne systemy 
komputerowe. Ma to szczegól­
ne znaczenie dla agregatów 
wysoko wydajnych o zlożo- 
nych parametrach regulacyj­
nych. gdzie interwencja czło­
wieka w przebiegający proces 
bylab'- za wolna. W hucie pra­
cuje 8 systemów komputero­
wych, a ich wdrażaniem do

MOŻNA PRZEJŚĆ 
WCZEŚNIEJ 

NA EMERYTURĘ
Wszystkich pracowników na­

szego Kombinatu, zaintereso- 
wanych możliwościami wcześ­
niejszego przechodzenia na 
emeryturę w ramach Uchwały 
nr 100 Rady Ministrów z dnia 
21. 07. 1978 r informujemy, że:

♦ pracownicy mogą — za zgo­
dą dyrektora ds. pracowniczych 
i po rozwiązaniu na swój wnio­
sek stosunku pracy do końca 
30. 06. 1979 r. przejść wcześniej 
na emeryturę, jeżeli spclnion' 
są łącznie następujące warunki:

— mężczyźni ukończyli 60 rok 
ryci» oraz nosiadaja 25-lctni o 
kres zatrudnienia. natomiast 
kobiety — 55 rok życia i posia­
dają 20-letni okres zatrudnienia.

— przejście pracownika ns 
wcześniejizą emeryturę jest u- 
zasadnione ważnymi względami 
osobistymi (np. rodzinnymi, 
zdrowotnymi, itp.),

— wniosek pracownika o 

wcgeiniejsie przejście na eme­
ryturę został zatwierdzony przez 
dyrektor* naczelnego Kombina­
tu HiL.

♦ wysokość emerytury usta­
la się zgodnie z przepisami o 
powszechnym zaopatrzeniu e- 
merytalnym pracowników i ich 
rodzin. * więc na zasadach o- 
gólnie obowiązujących,

+ wnioski zainteresowanych 
pracowników o wcześniejsze 
przejście na emeryturę powin­
ny być składane w biurze ko­
mórki zatrudniającej w celu ich 
zaopiniownaia i skierowania do 
dalszej realizacji.

Niezależnie od powyższego 
dodatkowo informujemy, że 
wszelkie szczegółowe wyjaś­
nienia związane z wcześniej­
szym przechodzeniem na e- 
meryturę, można uzyskać te­
lefonując na numery 20-65, 
36-42 lub 42-65, a także oso­
biście w Zespole Opieki nad 
Pracownikami — Działu Hu­
manizacji i Analiz Społecznych 
— fcid. „Z" kl. C parter, pok.

pracy i „serwisem” zajęli się 
wysoko kwalifikowani specja­
liści o wieloletnim przeszkole­
niu i dużym doświadczeniu. 
Ale wprowadzanie najnow­
szych rozwiązań technicznych 
z jednej strony usprawnia pro­
wadzenie złożonych procesów 
technologicznych, a z drugiej 
— wymaga od pracowników 
obsługujących urządzenia pew­
nych predyspozycji psychicz­
nych i stałego podnoszenia 
kwalifikacji. Pracownicy Pio­
nu TA to w większości tech­
nicy i inżynierowie (70 proc.). 
Można o nich powiedzieć, że 
są za pan brat z nowoczesno­
ścią i komputerami.

Poziom rozwiązań układów 
automatycznej regulacji i sy­
stemów komputerowych sta­
wia hutę w rzędzie najbardziej 
nowoczesnych w tym zakresie 
zakładów hutniczych. Również 
w technice wagowej wprowa­
dza się nowoczesne rozwiąza­
nia oparte na elementach elek­
tronicznych W tym zakresie. 
TA współpracuje ze znanymi 
firmami produkującymi urzą­
dzenia wagowe oraz z Insty­
tutem Metalurgii Żelaza w 
Gliwicach. W przeciągu 25 lat 
działalności pionu wprowadzo­
no szereg własnych rozwiązań, 
na które zapotrzebowanie 
wypłynęło od wydziałów pro­
dukcyjnych.

O ostatnich latach pracy TA 
mówi zastępca Głównego Au­

tomatyka — mgr in. Stanisław 
Woroń „Zorganizowano nowo­
czesne pracownie i laboratoria 
dla , prowadzenia remontów 
oraz konstruowania nowych 
rozwiązań urządzeń pomiaro­
wych. Możliwe to było dzięki 
wysokiemu poziomowi techni­
cznemu załogi, jej dużemu za­
angażowaniu, a także zrozu­
mieniu tych potrzebni dostar­
czeniu środków ze strony kie­
rownictwa huty”.

Jakie będą kierunki rozwo­
ju pionu? Mówi Główny Auto­
matyk — mgr inż. Tadeusz 
Franczak: „Perspektywiczne
działanie pionu TA zmierzać 
będzie w dalszym ciągu do 
wprowadzania urządzeń po­
zwalających na oszczędność 
paliw i energii zużywanej w 
procesach technologicznych 
oraz do wprowadzania w mo­
żliwie szerokim zakresie zdal­
nego sterowania takimi urzą­
dzeniami. których obsługa pra­
cuje w bardzo trudnych wa­
runkach, tam, gdzie występują 
hałas, zapylenie, wysoka tem­
peratura".

W lutym br. Pion Główne­
go Automatyka obchodzić bę­
dzie ćwierćwiecze swojej dzia­
łalności. Ta okazja skłoniła nas 
do przedstawienia w bardzo 
skrótowej formie pionu, którv 
ma tak istotny wpływ na pra­
cę wszystkich wydziałów pro- 
dukcyjnrch huty.

LESZEK RAFALSKI

i

Kyał' "

Dziennik 
mieszkańca hotelu

Motto
„Temistokles. sptzedając grunt kazał pośród wa­

runków sprzedaży obwieścić również, że ma także 
porządnego sąsiada”.

Od pewnego czasu czyniłem starania o uzyskanie 
pokoju jednoosobowego w którymś z hoteli HiL. 
Postanowiłem tak dlatego, że mniejsze pokoje by­

ły już zajęte w hotelu nr 8, w którym jestem zakwatero­
wany od kilku la« Wreszcie na początku stycznia zawia­
domił mnie zastępca kierownika Wydziału Kwater Zbio­
rowych HiL że mieszkanie o jakie się ubiegam jest woln* 
i czeka na lokatora. Jakaż to frajda mieszkać samemu — 
pomyślałem — a nie w czwórkę jak dotychczas

Po załatwieniu niezbędnych formalności meldunkowych, 
pobraniu czystej bielizny pościelowej i przeniesieniu ba­
gaży rozpocząłem bytowanie w hotelu nr 31, położonym 
w osiedlu Na Skarpie 62.

Piątek, 12. I. W związku z tym, że pracuję na zmiany, 
a dokładniej w brygadzie ,.B", w dniu. 13.1. przyszedłem 
do hotelu po przepracowanej nocy. Jadąc tramwajem 
cieszyłem się, że teraz to się wyśpię za wszystkie czasy 
Rzeczywistość okazała się jednak inna.

W kronikarski sposób chciałbym przedstawić jak Wy­
wal mi wypoczynek po przepracowanej nocy. O godz. 7.00 
jestem już w łóżku i natychmiast zasypiam. O 7.45 budzi 
mnie przeraźliwy krzyk na korytarzu, ale po upływie o- 
koło 2U minut zasypiam powtórnie O godzinie 8.30 krzy­
ki, gwizdy i. trzaskanie drzwiami ponownie urządzają mi 
pobudkę. Raz jeszcze walczę o sen i raz jeszcze wygry­
wam, lecz także tym razem nie na długo Godzina 10.00, 
tym razem przegrywam już zdecydowanie, lAżę z parę 
godzin i niestety nie potrafię już zasnąć.

O godzinie 13 00 wstaje. Wiem, że nie wyśpię się po po­
łudniu Zdaję sobie sprawę, że w godzinach popołudnio­
wych. panuje w hotelu zwiększony ruch. Zupełnie niewy­
spany i zmęczony udaję się na drugą, kolejną' nocną 
zmianę.

W pracy słaniam się na nogach ze zmęczenia. Kończ” 
pracę o godz. 6.00. Jest niedziela 14.1. I znowu udaję się 
do hotelu na zasłużony odpoczynek. Dlaczego zasłużony? 
Ano dlatego, że ja muszę przez całą noc rzeczywiście pra­
cować Kładę się do łóżka z nadzieją, że może dziś będzie 
inaczej. Ale gdzie tam! Mimo, że mam uszy zatkane watą, 
to o godzinie 8.00 już nie śpię. Identycznie jak dnia po­

przedniego — krzyki, śpiewy, gwizdania. Wstałem. W 
kuchni p-zylegającej do mojego pokoju gotował s'bt 
strawę starszy Wickiem mieszkaniec hotelu Pytam go. 
czy słyszy co się tu wyprawia. Odrzekł: „panie, om sa 
młodzi'”. Pojąłem w mig, że im wolno widocznie hałaso­
wać ze względu na wiek.
, Po kolejnej nocy W dniu 13.T. udaję się do zastępcy kie­
rownika Wydziału Kwater Zbiorowych HiL i przedsta­
wiam całą historię Przemiły człowiek! Bez mrugnięcia 
oka zgodził się na mój powtót do hotelu nr 8, gdzie pa­
nuje iście rodzinna atmosfera Dwa dni spędzone u> ho­
telu numer 31 wydają mi się koszmarem

.4 w ogóle z utęsknieniem oczekuję na obiecaną garso­
nierę. Tylko kiedy ja dostanę...

MARIAN OSSOLIŃSKI 
(korespondent)
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BALE W KARNAWALE
W DOMU KULTURY IM. KORCZAKA W ŚWIETLICY OGRÓDKÓW JORDANOWSKICH

est miastem w województwie kieleckim, położonym 
nad rzeką Nidą i opartym od strony północnej o zbo­
cza wzgórz. Posiada dyskretny urok prowincjonalne­

go ośrodka — ze stacją kolejki wąskotorowej, murami 
dawnej synagogi, wystrzeliwującą ponad dachy miasta 
wieżycą kościelną, zabudowaniami byłego klasztoru po- 
paulińskiego, drukarnią ariańską i pałacem Wielopol­
skich.

Taka topograficzna prezentacja intrygująco wprowa­
dza nas w dzieje skomplikowanej koegzystencji. Przypo­
mina, że byli tu katolicy i innowiercy — Żydzi i arianie, 
postępowcy i arystokraci... Różne tu wywieszano herbo­
we tarcze — był Pińczów ośrodkiem dóbr Oleśnickich, 

. potem Myszkowskich, jeszcze później Wielopolskich. 
• Prawa miejskie przyznano Pińczowowi w 1429 r. Miko- 
j ¡aj Oleśnicki uczynił z Pińczowa ośrodek reformacji 
| Kościół zamieniono na zbór, paulinów wypędzono z 
| klasztornych zabudowań, a w klasztorze otwarli Bracia

j Ulice i osiedla Nowej Huty

PIŃCZÓW
Sta~aniem Samorządu Mieszkańców osiedli Uroczego. 

Zgody i Centrum C, przy wydatnej pomocy organi acyjnej 
Młodzieżowego Domu Kultury im. J. Korczaka, dnia 25 
stycznia br. kilkaset dzieci zamieszkałych w wyżpj wymie­
nionych osiedlach, przeżyło swój radosny wieczór. Imprezą, 
wypełnioną błyskotliwym programem kabaretu „Drops", 
urządzono w ramach obchodów Międzynarodowego Roku 
Dziecka. Nie zabrakło na niej również lizaków oraz oko­
licznościowych paczek ufundowanych przez Komitet Ob­
wodowy osiedla Uroczego. O’ tym, że impreza w pełni się 
udała, świadczą niezbicie zamieszczone zdjęcia. (OKT.)
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MOKRY SKANDAL!

BrakorMwtwA budowlanyeh 
óaje zbyt często znać o sobie. 
Przekonali się o tym lokatorzy 
wielu mieszkań we wzniesio­
nych w ostatnim czasie blokach 
Nowej Huty. Szczególną przygo­
dę przeżuwają mieszkańcy jed­
nego z bloków w os. Tyaiącle- 
eia. Woda z dachu przecieka i 
kapie wprost do garnków usta­
wionych na kuchni. Jeśli jest to 
pora gotowania obiadu, to gotu­
jąca się zupa podlana jest desz­
czówką, a ostatnio śniegówką. 
Woda kapie też z sufitu łazien­
ki, przedpokoju i pokoju. Owi 
niesr—eśliwi lokatorzy posiadają 
tylko jedno locum mieszkalne, 
gdzie nie przecieka woda z da­
chu. Nie więc dziwnego, że od 
kilku miesięcy interweniują w

administracji osiedla. Admini­
stracja jest bezsilna, wszystko 
bowiem zależy od służb remon­
towych SM ..Hutnik".

Gwoli ścisłości wspomnieć na­
leży, że remontowcy dawno już 
zaczęli remont. Zaczęli jednak i 
nie skończyli. Pozostawiono po 
prostu dziurę w suficie i zapom­
niano o jej zatynkowaniu. W 
niczym więc remontowcy nie u- 
stępują wykonawcom, o czym 
przekonali się mieszkańcy Bień- 
czyc czy Mistrzejowic.

A skoro już o brakoróbstwic, 
to jeszcze jeden przykład z tego 
samego bloku. W czasie rozto­
pów woda zalała piwnice. Przy­
czyna prosta. Budowlani nie wy­
konali (a może projektant nie 
zaprojektował) progów w 
drzwiach wejściowych do klat­
ki jak też i piwnicy.

Ze starych zapisów

Mogiła — wieś 
pańszczyźniana

...WIEŚ MOGIŁA, od pierwszej połowy XIII wieku była ści­
śle związana z klasztorem Cystersów. Podlegli surowej regule 
zakonnicy żyli skromnie 1 pracowicie — wykonywali ciężką 
pracę na roli, zajmowali się budownictwem i rzemiosłem. Dzię­
ki zabiegom, umiejętnej gospodarce oraz różnym fundacjom, 
posiadłości ich z każdym rokiem się powiększały. Majątek Cy­
stersów, który w chwili przekazania im tutejszych gruntów 
przez biskupa Iwo Odrowąża w 1223 roku liczył 5 wsi — z bie­
giem lat doszedł do 50 włości. Pomnożona fortuna i sprawy 
natury religijnej .sprawiły, że zakonnicy zaprzestali wykony­
wania prac fizycznych — czynności te przerzucili na najemni­
ków i poddanych klasztorowi, sami zaś poświęcili się naukom 
teologicznym.

Zapewne inny charakter miała poddańcza zależność chłopów 
mieszkających w bezpośrednim sąsiedztwie klasztoru. Oczywiś­
cie, że obowiązywały ich daniny w postaci płodów rolnych 
oraz odrobek na klasztornych gruntach Żyło się tam chyba 
jednak lepiej niż w innych ws<acb. W klasztorze odbywały się 
odpusty z udziałem masowej rzeszy pątników, którym można 
było sprzedać posilęk lub udostępnić odpłatnie noclegi. W Mo­
gile były również młyny i folusze (jióżniej też bekoniarnia), 
gdzie można było dodatkowe zarobić. Ponieważ klasztor od­
wiedzało wielu znakomitych gości (nawet członkowie rodów 
królewskich), Cystersom bardzo odpowiadała zasobność wieś­
niaków — świadczyło to o ich gospodarności i łaskawości wo­
bec poddanych.

Fakty te wyjaśniają zamożność Bernarda Marsa, którego za­
grodę dokładnie opisaliśmy w ostatnim odcinku „starych zapi­
sów”. Mars jednak był przez cale swoje życie chłopem pań­
szczyźnianym. Dopiero w 1832 roku (już po jego śmierci) Komi­
sja Włościańska wraz z delegacją trzech „opiekuńczych dwo­
rów”, zajęła się regulacją stosunków włościańskich. Efektem 
zabiegów Komisji był specjalnie opracowany „reskrypt" wyda­
ny 30 sierpnia 1834 roku, na mocy którego posiadłości będące

W ubiegłą środę, dla dzieci uczęszczających do świetlicy 
Ogródków Jordanowskich im. Janka Krasickiego w os. 
Sportowym został urządzony „Wielki Bal" karnawałowy. 
Zgodnie z tradycją, wszyscy mali uczestnicy zabawy wy­
stąpili we wspaniałych kostiumach. Tańce przy muzyce 
(z taśmy magnetofonowej) i atrakcyjne konkursy opraco­
wane przez kierowniczkę świetlicy, panią Barbarę Palow­
ską, złożyły się na program tego naprawdę atrakcyjnego 
wieczoru, uzupełnionego dodatkowo znakomitym słodkim 
bufetem przygotowanym z funduszy ofiarowanych przez 
Sąd Powiatowy. W zabawie m in. wzięła udział przewo­
dnicząca Sądu mgr Alina Paluch i kurator krakowskiego 
ośrodka nr 2 mgr Krystyna Marzec. (ak)
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Zasady i normy sprzedaży zagranicznych środków 
płatniczych krajowcom dewizowym przy wyjazdach 
za granicę w celach prywatnych na lata 1979-80

Sprzedaż dewiz do krajów członkowskich RWPG może 
nastąpić po przedłożeniu przez osobę wyjeżdżającą ważnej 
książeczki walutowej wraz z ważnym dokumentem, upraw­
niającym do przekroczenia granicy państwa, a w wypadku 
wyjazdu do ZSRR zaproszenia lub innego dokumentu wy­
rażającego zgodę władz ZSRR na pobyt w tym kraju.

Do wartości zakupowanych środków płatniczych krajów 
socjalistycznych z wyjątkiem Chin i Jugosławii, obliczonej 
według obowiązującego kursu, dolicza się opłatę 25 proc. 
Opalę tę pobiera się również od wartości nominalnej naby­
wanych talonów tranzytowych NBP.

Dwuletnia norma sprzedaży dewiz przy wyjazdach do 
krajów socjalistycznych z wyjątkiem Chin i Jugosławii na 
lata 1979 i 1980 wynosi 7.000 zł na osobę, łącznie z wartoś­
cią talonów tranzytowych > onłatą 25 proc, pobieraną przy 
sprzedaży tych dewiz.

Dziecku do lat 7 przysługuje połowa wymienionej wyźbj 
normy, jak również połowa kwot określonych odrębnie na 
poszczególne kraje socjalistyczne w ramach tej normy.
• Przy wyjazdach do CSRS obowiązuje stawka dzienna 

80 Kes na osobę na każdy dzień pol-ytu w rym krain. W 
okresie dwóch lat można nabyć w sumie koron czeskich za 
równowartość 4.500 zl (tj. 1.680 Kćs).
• Na wyjazd indywidualny do NRD przysługuje 200 ma­

rek NRD na osobę na pól roku.
• Sprzedaż forintów do WRL w 1979 roku może być do­

konana tylko raz, do wysokości 1500 forintów na osobę w 
okresie dwóch lat 1979—1980.

Należy zaznaczyć, że czeki podróżnicze jak również talo­
ny tranzytowe ważne są przez pół roku, a czeki CSRS 
przez rok od daty zakupu. W związku z tym już dziś można 
kupować bez większej kolejki dewizy na wyjazd w okre­
sie wakacyjnym — w nowohuckim Orbisie.

w użytkowaniu chłopów, przeszły na ich własność. Zamieniono 
je na majątki „wiecznie czynszujące" na rzecz klasztoru. Tak 
więc Bernard Mars, który zmarl w 1831 roku, nie miał prawa 
dzielić zabudowań ani ziemi — wolno mu było przekazać do 
użytkowania gospodarkę tylko jednemu synowi. Podział mógł 
dotyczyć jedynie majątku ruchomego... Pod tym względem 
Mogiła niczym się nie różniła od innych wsi pańszczyźnianych.

A oto jak widział Mogiłę stosunkowo niedawno, bo w pierw­
szych latach po II wojnie światowej prof. Kazimierz Sosnow­
ski — autor „Przewodnika wycieczkowego po ziemi krakow­
skiej", wydanego w 1947 r. Na str. 137 czytamy: „Część wsi koło 
gościńca i klasztoru znacznie się już umiasteczkowiła, natomiast 
jej zakątek nad Dłubnią, u podnóża Mogiły Wandy, zachował je­
szcze cechy »piastowskiej» wioski, ze starymi chatami ze słomia­
ną strzechą, z sadkami i ogródkami jaskrawego kwiecia, z typo­
wymi okazami staroświeckich gospodarstw i budynków, oraz 
z polskimi typami ludowymi"... Jakże wiele zmieniło się w cią­
gu tych lat!

AURF.I.IA KOGUS

Rys. EDWARD SOLECKI

Polscy — arianie — szkołę w której nb wysokim pozio­
mie uczono nie po łacinie, lecz po polsku. Dochody klasz- 
■torne obrócono na potrzeby tej pierwszej w Polsce szko­
ły różnowierczej.

A słynna to była szkoła. Wykładali w niej intelektua­
liści z Zachodu. Kierował nią i równocześnie bakałarzył 
— po czas swego wyklęcia — rektor Grzegorz Orsacjusz, 
zaprzyjaźniony z Trzeciesktm. To Orsacjusz sprowadził 
na katedry w Pińczowie najpierw Lismanirto — byleg • 
krakowskiego franciszkanina, poplecznika królowej Bony, 
który królowi Zygmuntowi Augustowi książki skupywał, 
później Francuzów: Piotra Statoriusa i Jana Tenaudusa, 
którzy postawili humanistykę w szkole na wysokim po­
ziomie. Jednak już ok. 1586 r. zarysował się upadek 
szkoły. Szkoła pińczowska, już nie jako ariańska, prze­
żyła znów swój rozkwit, gdy zaopiekowała się nią w 
1120 r. Akademia Krakowska. W niej wówczas kształcił 
się Hugo Kołłątaj.

U stóp Góry Zamkowej Myszkowscy zbudowali nowy 
zamek, a na jego miejscu Wielopolscy pod koniec XVII 
wieku wznieśli pałac, stanowiący dziś gmach liceum. Do 
ciekawszych a nie wspomnianych tu zabytków Pińczowa 
za'iczana jest kaplica św. Anny z początku XVI stule­
cia. Oso.lhooścsą Pińczowa jest uprawa winnej latorośli.

Ulica Pińczowska w Mistrzcjowicach łączu się żul. Na- 
głowicka. TADEUSZ Z. BEDNARSKI

/

Sprawy i sprawki

I

Zasypało nas na biało. Dru­
gie już w tym sezonie zasko­
czenie We wtorek rano po pół 
godziny czekaPśmy na tram­
waj w stronę Kombinatu, aż 
w końcu-ci bardziej niecierpli­
wi lub do prostu z:yt zmar­
znięci. przemierzali drogę do 
ptacy per pedes. To niezawod­
ny środek komunikacji!

Buty znów nam będą pękać 
i n .szcż' i się w mazi śniegowo- 
solr.ej. A póki co — wielu pa­
niom wysiadają zamki błyska­
wiczne przy kozaczkach. „Gro­
mada” zamków nie ma. Ani w 
os. Uroczym, ani Stalowym. 
Zamków tego rodzaju nie mo­
żna także nabyć w pasmante­
rii. Po wielu trudach zajrzeli­
śmy cio jeszcze jednego punktu 
..Gromady”, mieszczącego się 
w bloku nr 7 os Handlowego. 
I tu miłe zaskoczenie Zam­
ków bez liku, na drugi dzień 
buty można odebrać. Refleksja 
jest oczywista: jaki pan. taki 
kram. Gdzie kierownik rusza 
głową, tam i materiał do re­
peracji obuwia się znajdzie.

Gorzej natomiast dzieje się u 
handlowców sklepów tekstyl-
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nych. Nie wiadomo, po co oni 
właściwie jeżdżą na Targi Kra­
jowe do Poznania, gdzie mogli­
by zakupić mnóstwo pięknych 
materiałów. Konia z rzędem 
.temu, kto w naszych sklepach 
tekstylnych znajdzie na przy­
kład beżową czy popielatą ela- 
riowelnę na ubranie, lub mate­
riał na suknię ślubną — biały 
czy kremowy. Chodzi oczywi­
ście główn e o coś takiego, jak 
żorżeta jedwabna, bo krempli- 
na dawno wyszła z mody i 
dlatego pełno jej na sklepo­
wych półkach.

Są więc mankamenty w wie­
lu dziedzinach, ale mamy ró­
wnież niezłe pomysły. Chociaż­
by oddanie małych sk'epów w 
ajencję. Aż przyjemnie kupo­
wać pieczywo i słodycze w 
sklepiku ..Spo‘em" nr 509 w os. 
Hutniczym. Zawsze świeży 
chleb i chrupiące bułeczki. Oj. 
długo jeszcze nasi handlowcy 
ze sklepów uspołecznionych 
będą się uczyć właściwej ob­
sługi klientów. Miejmy nadzie­
ję, że kiedyś posiądą te wie­
dzę, oby chociaż za czasów na­
szego pokolenia... (eta)

Dokąd pójdziemy?
X DOM KULTURY UL. MAJAKOWSKIEGO 2

— 5. II. godz. 18.00 — Wernisaż wystawy grafiki Wojciecha 
X Krzywobłockicgo — stypendysty Kombinatu HiL — Galeria 
X Rytm.
— 8. II. godg. 17-00 — Spotkanie realizatorów Turnieju Kul- 
X turalnego Kombinatu HiL; godz. 18.00 — Społeczna Akade-
— mia Kultury: „Środki masowego przekazu — dobrodziej- 
X stweni kultury" — mówi doc. ’ioma.-z Goban Kia- z Ośrod- 
= ka Badań Prasoznawczych w Krakowie.

DYSKUSYJNY KI.UB FILMOWY „KSIOPK.'."

— 2. II. godz. 19.00 — Projekcja filmu p:. „Na hrille" prod. 
X USA (1976): reż. Albert Altman.
X 9. II. godz. 19.00 — Projekcja filmu pt. „Uci z':a gang-
— stera" prod. USA (1972); reż. Sam Peckir.pah.

= KLUB SRODPOLE, OS. NA WZGÓRZACH KRZESŁ. 17A
X 2. II. godz. 17.00 — „Egipt" — przeszłość i tera.Jtie.i zzće" 
X — prelekcja z przeźroczami, prowadzi dr J. Brzozowski.
X 3. II. godz. 18.30 — „Bawimy się w sobotę" — występ 
X 8 sióstr Knapik.
X 5. II. gertz. 19...30 — Spektakl teatru małych form wg Rułata 
X Okudżawy „Jeszcze pożyjesz". Wykonawcy K. Jędrysek, 
= M. Dziędziel. M. Wiśniewska.
— 5. II. godz. 17.00 — Z cyklu: „Prezentujemy kinematogra- 
X fię węgierską” film pt. „Rozwód z miłości".

X KLUB KUŹNIA. OS. ZŁOTEGO WIEKU 14
“ 5. TT. godz. 18.00 — Klub Seniora zaprasza na wysypy
X kapeli ludowej „Krakusy" DKK HiL oraz na gawędy lu-
— dow- w wykonaniu aktora Teatru „Bagatela" S. Solo w- 
X skiego.
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owa Huta wciąż jest 
jsj dzielnicą młodzieży. Śred­

nia wieku mieszkańców 
nie przekracza 30 lat. Fakt po­
wyższy ma bezsporny wpływ 
na przyrost ludności z tytułu 
urodzeń. I tak np. w 1977 roku 
urodziło się w Nowej Hucie 
3867 młodych obywateli. W 
tym też roku zawarto 1709 
małżeństw.

W Nowej Hucie mieszka o- 
koło 5 tysięcy studentów, z 
tym, że w związku z rozbu-

Dlatego też w Nowej Hucie o- 
pracowanie i zatwierdzenie 
programu upowszechniania ob­
rzędowości i obyczajowości so­
cjalistycznej uznano za konie­
czne. A oto skrótowa informa­
cja o treści tego programu.

Zakłada się więc nadal upo­
wszechnianie i propagowa­
nie wśród społeczności for­

mę uroczystego nadawania i- 
mienia noworodkom w Urzę­
dzie Stanu Cywilnego poprzez 
wręczanie rodzicom kgrt gra-

W programie zwraca się 
także uwagę na propagowanie 
uroczystości jubileuszowych 
długoletniego pożycia małżeń­
skiego (25-lecie i 50-lecie) po­
przez opracowanie odpowied­
nich scenariuszy, dokumentów 
pamiątkowych itp. W tej dzie­
dzinie dużą pomocą służyć mo­
gą samorządy mieszkańców, 
zakłady pracy, organizacje 
młodzieżowe.

Przeprowadzona została oce­
na kadry pracowników USC 
pod kątem przygotowania me­
rytorycznego i ich przydatności 
do pracy w instytucji zajmują­
cej się obrzędowością świecką.

W zakresie rozwijania ob­
rzędowości świeckiej wśród 
dzieci i młodzieży szkolnej do­
skonalić się będzie ceremoniał 
obtfhodów uroczystości szkol­
nych poprzez uroczyste rozpo­
czynanie i kończenie roku 
szkolnego, ślubowanie klas 
pierwszych i pożegnanie szko­
ły przez, uczniów kończących 
szkołę, uroczyste nadawanie i- 
mienia szkole, wręczanie sztan­
darów, uroczyste nadanie . i- 
mion patronów szczepom ZHP

Międzynarodowy Dzień Dzie­
cka, Dzień Babci poprzez oko­
licznościowe życzenia, bukieci­
ki kwiatów itp.

Przyjęła się już w Nowej 
Hucie ciekawa forma pa­
sowania młodych obywa­

teli, kończących 18 lat, na doj­
rzałych mieszkańców dzielnicy. 
Uroczyście wręcza się dowody 
osobiste. Szczególną oprawę 
nadaje się wręczaniu dowodów 
działaczom młodzieżowym, 
wzorowym uczniom lub mło­
dym pracownikom w zakła­
dach pracy. Jako okazję do ta­
kiej uroczystości wykorzystuje 
się z reguły dni świąt pań­
stwowych.

Także w zakładach pracy ist­
nieją duże możliwości w pro­
pagowaniu świeckich obrzę­
dów zawodowych takich jak 
uroczyste przyjmowanie do 
pracy nowych pracowników, 
organizowanie obchodów świąt 
zawodowych takich jak Dzień 
Hutnika czy Dzień Budowla­
nych, wysyłanie listów gratu­
lacyjnych pracownikom z oka­
zji ważnych dla nich wydarzeń

Program dla Nowej Hgty

Opewcbnianie obrzędowi i olń»i socjalistycznej
dową Politechniki Krakow­
skiej i akademików liczba stu­
dentów wzrośnie. Blisko 40 ty­
sięcy dzieci i młodzieży uczy 
się w szkołach podstawowych 
i ponadpodstawowych.

Nowa Huta jest młodą dziel­
nicą o charakterze robotni­
czym. Zdecydowana większość 
pracujących zatrudniona jest 
w przemyśle ciężkim (hutni­
ctwo) i budownictwie. Rekru­
tują się oni przeważnie z by­
łych budowniczych Nowej Hu­
ty. z ZMP-Owskiego zaciągu i 
junaków „Służby Polsce”. 
Przyjechali tu, na podkrakow­
skie pola, by znaleźć pracę i 
naukę, własny dom, szansę na 
rozwój swej osobowości. Nowe 
warunki w' jakich się znaleźli 
i rozmach wielkiej budowy, 
praca w organizacjach społecz­
nych i politycznych integro­
wały tych ludzi, wyzwalając 
jednocześnie spod wpływu tra- 
d. cyjnych religijnych motywa­
cji działania, stwarzając’ natu­
ralne zapotrzebowanie na no- 
v e formy, ubyczaiowe- ¡--obrzę­
dowe, tak rodzinne jak zawo­
dowe i społeczne. Dlatego też. 
w kręgach społeczności naszej 
dzielnicy na podatny grunt 
trafia propagowanie obrzędo­
wości socjalistycznej. Do No­
wej Huty napływa jednak na­
dal dużo młodzieży z mniej­
szych lub większych miejsco­
wości w Polsce, która przyno­
si z sobą tradycje i zwyczaje 
wyniesione z rodzinnych do­
mów. wywodzące się z katoli­
ckiego podłoża religijnego. W 
stosunku do niej propagowa­
nie obrzędowości i obyczajo­
wości świeckiej ma szczególne 
znaczenie. Spełnia rolę przeo­
brażającą, integrującą w no­
wej społeczności, wyzwalającą.

tulacyjnych z okazji urodzenia 
dziecka. Opracowany będzie 
nowy scenariusz tej imprezy, 
celem podkreślenia w tej uro­
czystości faktu przyjęcia no­
wego obywatela do społeczno­
ści dzielnicy. Do popularyzacji 
tej imprezy włączone zostaną 
organizacje partyjne, związko­
we i młodzieżowe.

Dużą wagę przywiązuje się 
do podniesienia rangi zawarcia 
małżeństwa poprzez dbanie o 
stosowny wystrój wnętrza U- 
rzędu Stanu Cywilnego, okoli­
cznościową dekorację, stoso­
wanie odpowiednich podkła­
dów muzycznych w kilku wer­
sjach. estetycznych pamiątko­
wych dokumentów. Także pra­
cownicy USC poddani zostaną 
odpowiedniemu szkoleniu w 
zakresie dykcji, umiejętności 
składania życzeń, dbania o 
strój zewnętrzny, po to. aby 
wytworzyć odpowiednią atmo­
sferę przy celebrowaniu uro­
czystości-r zawarcia ’ "twiąkku 
małżeńskiego, i A skoro mowa 
o Urzędzie Stanu Cywilngeo, 
to trwają działania nad możli­
wie szybkim i sprawnym prze­
prowadzeniem adaptacji bu­
dynku w os. Słonecznym na 
nowe pomieszczenie dla USC.

Znany jest też mieszkańcom 
Nowej Huty tłok w obecnym 
pomieszczeniu USC. Czynione 
są już starania, aby w jak naj­
szybszym czasie przy pomocy 
takich zakładów jak HiL i 
„Budostal” uruchomić dodat­
kowe sale ślubów, szczególnie 
w dni najbardziej przeciążone, 
skracając w ten sposób czas o- 
czekiwania na zawarcie mał­
żeństwa. Z zaproponowanych 
obiektów w grę wchodzi klub 
„Przyjaźń” w os. Zgody i ka­
wiarnia Domu Kultury HiL.

i wręczanie sztandaru harcer­
skiego. W szkołach tworzone 
będą Izby Pamięci Narodowej. 
Odbywać się będą sesje popu­
larnonaukowe dla młodych ra­
cjonalistów, pogłębiające wie­
dzę i umiejętności myślenia 
młodzieży w zakresie historii, 
polityki i zagadnień światopo­
glądowych. Kadra nauczyciel­
ska natomiast zobowiązana zo­
stała w myśl Programu, do 
ugruntowywania znajomości 
problematyki filozoficznej, 
światopoglądowej na szkole­
niach ideowo-pedagogicznych, 
WUML-u czy Studium Filozo- 
ficzno-Religioznawczym Insty­
tutu Filozofii UJ. Biblioteki 
szkolne zostaną lepiej zaopa­
trzone w literaturę dotyczącą 
tematyki religioznawczej i 
światopoglądowej. W nowych 
szkołach tworzone będą kola 
Towarzystwa Krzewienia Kul­
tury Świeckiej, a w ramach 
pedagogizacji rodziców rozwir 
jane będą Uniwersytety Po- 
w«’echne.

Towarzystwo Krzewienia 
Kultury Świeckiej. Klub 
Międzynarodowej Książki 

i Prasy ZD ZSMP — zobowią­
zane zostały do zorganizowa­
nia cyklu spotkań światopo­
glądowych kształtujących no­
we, socjalistyczne formy życia 
w rodzinie. W’rąmach prakty­
cznej pomocy młodej rodzinie 
zorganizowane zostaną pokazy 
racjonalnego prowadzenia go­
spodarstwa domowego dla kan­
dydatek na żony. Dokonywać 
się to będzie we współpracy 
USC, ZD ZSMP i Ligi Kobiet. 
Nadal też upowszechniane bę­
dą wśród społeczeństwa dziel­
nicy takie uroczystości świe­
ckie ¡ak Międzynarodowy 
Dzień Kobie<, Dzień Matki,

takich jak ukończenie studiów, 
małżeństwo, nadanie imienia 
dziecku, długoletnie pożycie 
małżeńskie itp. Uroczysty cha­
rakter mogą mieć takie wyda­
rzenia» jak jubileusz długo­
trwałej pracy w zakładzie czy 
wręczenie odznaki „Zasłużony 
dla zakładu pracy”, żegnanie 
poborowych, odchodzenie na 
rentę emeryturę itp. W zakła­
dach pracy winny być organi­
zowane tzw. ..dni otwarte”, 
kiedy to członkowie rodziny 
pracownika mogliby zwiedzić 
jego zakład pracy.

Za bardzo ważną sprawę u- 
znano wszystkie problemy 
związane z uroczystą, organi­
zacją pogrzebu świeckiego. Co 
zatem idzie, przyspieszy się za­
gospodarowanie i uporządkuje 
cmentarz w Grębalowie, wy­
dzieli kwatery dla zasłużo­
nych. oznakuje groby zasłużo­
nych dla Nowej fiuty — dzia­
łaczy ruchu ■ robotniczego i 
młodzieżowego — pochowa­
nych na cmentarzu w Gręba- 
lowie według obrzędu świe­
ckiego Opiekę nad tymi gro­
bami przejmie młodzież har­
cerska i ZSMP. Przewiduje się 
opracowanie wykazu i lokali­
zację grobów ludzi zasłużo­
nych dla Nowej Huty na 
cmentarzu w Rakowicach i in­
nych cmentarzach Krakowa.

Jak więc widać. Program 
jest bardzo bogaty w treści i- 
stotne dla tworzenia obycza­
jowości i obrzędowości świe­
ckiej w Nowej Hucie. Jego 
realizacja na pewno natrafia­
ła będzie na trudności, nie­
mniej warto zaznaczyć i pod­
kreślić fakt jego szczegółowo­
ści i wszechstronności.

Opracował: AP.

Jest przewodniczącym Za­
rządu Wydziałowego w Zakła­
dzie 
czym, 
roku. Organizacja ZSMP. której 
przewodzi. liczy 215 członków 
zrzeszonych w czterech Kołach.

— Wyróżniającą formą na­
szej działalności jest Fundusz 
Akcjt Socjalnej Młodzieży — 
mówi Andrzej. — Brygady 
..fasmowskie’’ powstały przy 
każdym Kole. Dużą pomocą w 
tym względzie służą nam kie­
rownicy oddziałów i kierowni­
ctwo wydziału. Może dlatego 
wypracowaliśmy już 550 tys. zł. 
Pieniądze te przeznaczamy na 
cele organizacji młodzieżowej, 
wycieczki itp. Aktywnie też u- 
czestniczymy w Turnieju Kul-

Mechaniczno - Odlewni- 
W hucie pracuje od 1966

ZSMP

turalnym, organizowanym 
przez Dom Kultury Kombina­
tu i Zarząd Fabryczny ZSMP. 
W ubiegłym roku nasza repre­
zentacja w konkursie czytel­
niczym tZb. Túmida jewicz, T. 
Całka, S. M usiał) zajęta dru­
gie mtejsce na szcżeblu kom­
binatu Sukcesem zakończył się 
także udział naszej młodzieży 
w Olimpiadzie Wiedzy Społe­
czno-Politycznej. gdzie nasz re­
prezentant uplasował się w 
czołówce hv‘y.

Organizacja ZSMP Zakładu 
Mechaniczno - Odlewniczego 
patronuje także współzawodni-
ctwu pod hasłem ..Najlepszy 
w zawodzie”, w którym biorą 
udział młodzi pracownicy do 
trzydziestego roku życia.

— Martwi mnie tylko jedna 
sprawa — mówi Andrzej. — 
Otóż nie widzę następców w 
naszej organizacji do pełnienia 
funkcji przywódczych. Mło­
dzież nie garnie się do działal­
ności społecznej, pochłonięta 
jest przeważnie swoimi spra­
wami, a przecież w ZSMP, na­
wet na tym najniższym szcze­
blu, potrzebna jest rotacja 
kadr...

mg.
Fot. Piotr Dynda

Miody klient wart uwagi
Niewątpliwie moda, zwana młodzieżową, zrobiła furorę. 

Gustują w niej panowie po pięćdziesiątce, tudzież panie w 
tym wieku. Uniwersalna, praktyczna, wygodna, jest widocz­
na w pejzażu naszych ulic, kawiarń, biur. Był szał na 
dżinsy niebieskie, co pozwoliło nawet na stworzenie przez 
Krzysztofa Teodora Toeplitza pojęcia „kultury w stylu 
»bleu jeans«” i wydanie pod tym tytułem książki. Obecnie 
zmienił się kolor, lecz dorośli nie zmienili upodobania do 
mody młodzieżowej. Co, więc mają czynić młodzi, aby ubie­
rać się modnie, młodzieżowo i wygodnie?

W tym względzie nowohucki handel wcale nas nie roz­
pieszcza. Ze świecą należy szukać sklepu, który specjał*zo- 
wałby się w artykułach konfekcyjnych, dla młodzieży. Wszę­
dzie tylko garnitury wizytowe, marynarki już niemodne, 
sukienki z ubiegłego sezonu. Tymczasem Nowa Huta to na­
dal ludzie młodzi, chętni na nowinki mody, chcący zaspo­
kajać swój gust w myśl wskazań chociażby tego, co od cza­
su do czasu pokazuje nam telewizja. Nie pozostaie więc nic 
innego jak wyjeżdżać w tym celu do Katowic czy War­
szawy.

Brakuje też w Nowej Hucie sklepów prywatnych, naj­
szybciej reagujących na modę, jej zmienność i czasem 
przewrotność, ale taka już jest moda. Nie to ładne co ład­
ne. lecz to co modne — mawiają znawcy tej dziedziny.

Może więc kierownicy nowohuckiego handlu wyjdą mło­
dzieży naprzeciw uruchamiając sklep typu chociażby war­
szawskiego ..Juniora’’ o mniejszej oczywiście kubaturze. 
Najwyższy już czas przełamać stereotyp myślowy głoszący, 
że w Nowej Hucie wszystko kupią, wszystko pójdzie, bo tu 
nikt nie zważa na modny strój. Oj zważa, zważa, panowie 
handlowcy! ALA BASTER

UDANY UDZIAŁ W OLIMPIADZIE 
WIEDZY O PARTII

Tegoroczna Olimpiada Wiedzy o Partii, w której uczestniczy­
ła na terenie naszej dzielnicy młodzież z klas VII i VIII szkół 
podstawowych, szkół ogólnokształcących i techników oraz zasa­
dniczych szkól zawodowych, była okazją do wzbogacenia przez 
młodzież szkolną swej wiedzy o dziejach ruchu robotniczego 
oraz o współczesnych problemach naszego kraju.

Przeprowadzone w grudniu ub. roku eliminacje dzielnicowe 
wykazały dobre przygotowanie nowohuckiej młodzieży do O- 
limpiady. Zwycięzcami dzielnicowej eliminacji zostali: w gru­
pie młodzieży ze szkół podstawowych — Iwona Słowińska 
(uczennica Szk. Podstawowej nr 1041. w grupie szkól średnich — 
Adam Brodowski (uczeń XI LO). a w grupie zasadniczych szkół 
zawodowych — Janusz Biros (z Zespołu Szkół Elektrycznych).

W styczniu odbyły się finały województwa miejskiego kra­
kowskiego w Skawinie, do których stanęło 250 uczestników. 
Wśród zwycięzców finałów wojewódzkich znalazło się dwóch 
przedstawicieli naszej dzielnicy. W grupie szkół średnich — 
Adam Brodowski, drużynowy drużyny harcerskiej z XI Liceum 
Ogólnokształcącego (który w eliminacjach dzielnicowych też za­
jął pierwsze miejsce), wykazując się bardzo dużym zasobem 
wiedzy o partii, oraz w grupie zasadniczych szkól zawodowych 
— uczeń Zespołu Szkół Elektrycznych — Krzysztof Pałka.

Nie powiodło się tylko naszej młodzieży ze szkół podstawo­
wych. Biorąc pod uwagę, że spośród 50 tysięcy dziewcząt i chłop­
ców aż dwóch reprezentantów Nowej Huty zostało zwycięzcami 
finału wojewódzkiego w swej grupie — sukces jest niewątpli­
wy. Zwycięzcy zasłużyli na duże uznanie! Gratulujemy! (ja).

W KLUBIE MŁODYCH
5. II. godz. 19.00 — Otwarcie wystawy fotograficznej pracowni­

ków Głównego Mechanika.
7. TI. godz. 18.00 — Klub Młodego Turysty „Dymarki” — pro­

jekcja filmów turystycznych.
». II. godz. 18.00 — Rozpoczęcie kursu fotografii barwnej. Wy­

kład Czesława Mostowskiego „Problemy fotografii barwnej", 
cz. I.

Niewątpliwie młodzi pracownicy Huty ..Katowice”, którzy 
przebywali na szkoleniu w HiL. zasłużyli na słowa uznania. 
Czy jednak tablica, która w przeszło dwa lata po ich wy­
jeździć informuje jeszcze o icli obecności jest właściwą dla nich 

satysfakcja...
Fot. PIOTR DYNDA

MOJA —\ Mt
BIBLIOTEKA =-

Książkę tę przeczytałem jed­
nym tch»m. Autentyzm, znajo­
mość realiów, interesujące cho­
ciaż smutne perypetie młodego 
człowieka — to cechy/wyróżnia- 
jace książkę Arthura Honeggera 
„DRĘCZYCIELE".

Kim jest Arthur Honcgger? 
Jest szwajcarskim pisarzem, 
którego droga do literatury wio­
dła przez autentyczne życie. Był 
parobkiem w gospodarstwie 
wiejskim, kelnerem, reporterem 
prasowym. Dziś pięćdziesięciolet­
ni pisarz mieszka w Zurichu, 
pracuje nadal w '.awodzie dzien­
nikarskim. jest też autorem wie­
lu książek i sztuk teatralnych.

Bohater ..Dręczycieli”, miody 
chłopiec, wychowywany przez 
przybranych rodziców w klima­
cie nieczułości, obojętności, prze­
żywa trudności okresu dojrze­
wania. Kłopoty te nic znajdują 
zrozumienia u opiekuna z urzę­
du. Doprowadza to Berni Ober- 
holzera — tytułowego bohatera 
— do zakładu dla trudnej mło­
dzieży i domu poprawczego.

Obraz życia młodzieży w za­
kładach i domach poprawczych 
jest obrazem smutnym, dziś mo­
że oburzającym, lecz autentycz­
nym. I chociaż wszystko dzieje 
się gdzieś w Szwajcarii, to bli­
skie winno być tym wszystkim, 
którzy zajmują się wychowywa­
niem ludzi młodych. A że jest 
to książka autobiograficzna, tym 
bardziej mamy prawo wierzyć w 
barwne opisy życia młodyrh 
wychowanków. Życie to tworzą 
im jednak dorośli. W tym przy­
padku o marnych kwalifika­
cjach pedagogicznych, stąd też 
efekty wychowawcze są tu żad­
ne. Na szczęście nasz bohater, 
chłopiec wrażliwy i w gruncie 
rzeczy uczciwy, potrafił prze­
trwać ten szczególny sposób re­
socjalizacji. Stał się wprawdzie 
człowiekiem z piętnem, lecz nie 
zatracił pozytywnych cech cha­
rakterologicznych.

Dlatego polecam tę książkę!
BIBLIOM A N
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Rjsunkl: J. DYNDA

MYŚLI
Chcąc wybrnąć z sytuacji bez 

wyjścia. można ulotnić s:ę wejś­
ciem.

*
Rzucał grochem o ścianę. uwa­

żając, że to wystarczy do jej 
•przebicia we współczesnym bu­
downictwie.

*
Z gabinetu dochodziły trzaski 

i krzyki — to szef bił się z wła­
snymi myślami.

*
Dia ZABICIA czasu wziął w 

rękę nóż.
*

Nawet najlepszy środek che 
miczny nie zdoła zmyć plamy na 
honorze.

*
¿cby komuś zagreć r.a ner. 

wach, nie mmi łię być muzy­
kalnym.

*
Pan J. K. zgłosił się jako ho­

norowy dawca krwi, nie pobra­
no jej ze względu na złą jakość

tęjże. W/w tłumaczył się. że to 
•ilatego, iż żona psuje mu krew, 
a teściowa też robi złą krew w 
jego rodzinie.

*
Jeśli robota pali ei się w re­

kach — przebywaj z dala od ma­
teriałów łatwopalnych.

♦
Złodziejowi — choć miał lepkie 

ręce — jakoś nic nie kleiło się 
tej nocy.

*
Stara kowalka darła pierze i 

koty z sąsiadkami.
*

Pewien meloman celowo gło­
dował, by posłuchać jak mu ki­
szki marsza grają. *

♦
Szwagier był tak roztargnio­

ny, że zapomniał jeżyka w gę­
bie. *

Od podwórka dochodził głośny 
chrobot — to siedzącego na ławce 
bandytę gryzło sumienie.

RYSZAR KOBAKA

O -letni Leszek M. nie tai przed 
sądem prozaicznego faktu, że 

" krytycznego dnia spił się tak 
kompletnie, iż był mu się „film urwał” 
i zupełnie nie pamięta jak doszło do tej 
całej draki. Z całą jednak stanowczością 
może poinformować Wysoki Sąd, że oc­
knął się późną nocą w parku i to w stro­
ju, w którym raczej nte chadza się po 
mieście. W samych majtkach po prostu...

Trzech kolesiów, a to; 20-letni Tadeusz 
G., 18-letni Ryszard T. i 16-letni Marek 
P. popołudnie spędziło miło i swobodnie. 
Opróżniali bowiem kolejne butelki naj­
tańszego wina produkowanego przez te­
renowy zakład owocowo-warzywniczy. 
Wińsko smak miało raczej podrzędny, 
ale w młodym wieku nie mielca się z 
reguły wyrafinowanych. alkoholowych 
gustów. Liczą się „procenty” i liczy się 
szumek w czubie. A ile było tych bute­
lek? Dokładnie to powiedzieć nie mogą, 
do detalistów nie należą i jak się już 
spijają to hurtowo i z fantazją. Może 
u-ięc wypili cztery ..jabole". a może i 
sześć? FaKt. całkowicie utulani nie byli, 
ale tylko tak w sam raz. na pół gazu.

■Więc szli późnym wieczorem po uli­
cach Nowej Huty i no ławce przy jed­
nym ze skwerków zobaczyli faćcta. Był 
pijany, że aż hej, nie kontaktował zupeł- 
n> i jako taki stanowił typowego ..jele­
nia', którego należało hezszmerowo obro­
bić. Glupolami nie są i jal: jest okazja 
sama pchająca się w ręce. to należ'/ ją 
fachowo wykorzystać

Nie namyślali się wiele. Wzięli pijacz­
ka pod ręce i zaczęli wlec w ciemne u- 
stronie skweru. Jacyś zapóżnieni prze­
chodnie przyglądali się z zainteresowa­
niem rodzajowej scence, szybko jednak 
przyglądać się przestali, jako że w tym 
„holowaniu" nie było nic podejrzanego. 
Rzecz cała sugerować mogła, że troskliwi 
kolesie odprowadzają do domu kompana,

Kronika sądowa

„ Urwany 
film..."

który miał to nieszczęście, ee pił dalej, 
choc-aż pić już nie powinien. Nie wszys­
cy przecież mają „mocne” głowy, mogą­
ce znieść ochlaj urządzony bez żadnego 
umiaru...

Znaleźli się na skwerku bez żadnych 
przeszkód, bez przeszkód przystąpili też 
do dzieła. Najpierw - reki Leszka M. 
zd.ęty został zegarek, marki ..Delbano" 
zresztą, potem przyszła kolej na portfel. 
Pech chcial, że nie było w nim pienię­
dzy, więc chłopcy zdenerwowali sie tro­

Już od dawna mury nowo­
huckiego MPiK-u nie widziały 
takiego tłumu ludzi przybyłych, 
na wieczór autorski, tym ra­
zem nowohuckiej poetki Da­
nieli NOWAK. Trudno sobie 
wytłumaczyć ten fakt, jako że 
pani Daniela dotychczas żad­
nego tomiku nie wydała i ra­
czej nie jest jeszcze szeroko 
znana, chyba jedynie Czytelni­
kom „Głosu". Wiersze i frasz­
ki. z których kilka zamieszcza­
my, recytowała sama autorka. 
jak również artyści scen kra­
kowskich — Anna Lutosław­
ska i Mieczysław Grąbka.

Był to więc w pełni udany 
wieczór, który u słuchaczy z

pewnością pozostawił moc mi­
łych wrażeń. Autorce życzymy 
jak najszybszego wydania 
pierwszego tomiku poezji, gra­
tulujemy sukcesu i., do zoba­
czenia na nastąpnym wieczorze 
autorskim w naszym gościn­
nym MPiK-u!

(Oki)

DANIELA NOWAK

FRASZKI 
DLA PIJĄCYCH

Jedoń kieliszek, drugi 
kieliszek 

a po dziesiątym — kompania 
myszek.

*
Codziennie narzekał 
na biedę w kraju 
przesiadując w knajpach 
gdzie darmo nie dają.

*
Nie umiał odmówić — dobrze 

wychowany, 
spijał każdą ilość, którą mu 

nalano.
*

Pijać tak się rozochocił 
że się do cna ogołocił.

♦
„Zalewał" się solidnie 
od wielu lat
aż wątroba wysiadła 
i zrobił się dziad.

<D§2®2g[DKl®8lB (sloqanOw)
NAKAZEM CHWILI
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TV a życie
W NIEDZIELNYM KABARECIE Olgi Lipińskiej otrzy­

maliśmy gotową receptę na sposób zapełnienia teatralnej 
sali. Id^ie się po prostu do przedszkola, wtyka dzieciarni 
bilety i po kłopocie. Myślę, że nie jeden teatr świecący 
pustkami mógłby się ratować w ten sposób, pod warun­
kiem wszakże, że trzeba byłoby zmienić nieco repertuar, 
wyrzucając z niego tak modną teraz „łacinę" i zbyt roze­
brane aktoreczki. Ale dla speców od teatru to przeeież 
pestka!

«
W TRZECIM ODCINKU serialu polskiego „Siad na zie­

mi”, mówiącym jak wiadomo o budowie Huty Katowice, 
kierownik zwraca się do robotnika zgłaszającego cenny 
wniosek racjonalizatorski: — pan jest od wożenia cementu, 
a od myślenia jestem ja!

Skąd my to znamy, proszę Czytelników? Warto rozejrzeć 
się wokół nas, czy koledzy tegoż „myślącego" kierownika 
nie uziemiają przypadkiem wielu naszych cennych pomy­
słów!

O
W „WIECZORZE Z DZIENNIKIEM” w dalszym ciągu 

obserwujemy przerost kadr aż trzech prezenterów wysila 
się, by przekazać, często bardzo skromne, informacje z kra­
ju i ze świata. Chociaż gwoli sprawiedliwości trzeba dodać, 
że jest postęp. Od czasu do czasu bowiem, jeden ze spike­
rów po prostu znika, co wcale nie znaczy, aby dwaj pozo­
stali mieli jakieś specjalne trudności z przekazaniem infor­
macji. Tylko patrzeć, jak wrócimy do jednego prezentera, 
jak to było ongiś. Zresztą nie było źle. Nadmierna liczba 
osób bądź co bądź rozprasza uwagę telewidzów, nie wspo­
minając już o rozrzutności w etatach.

chę i przyłożyli gościowi, który nie nosi 
zaskórniaków. Parę kopniaczków w brzu­
szek, parę ciosów na szczękę, trochę tar­
moszenia. Nawet śnie jęczał. I tak nic nie 
czuł, więc to bicie — przyznają — mija­
ło się całkowicie z celem. W końcu zde­
cydowali się rozebrać pijaczka do maj­
tek. Zabrali ze sobą spodnie, zabrali kurt­
kę i poszli sobie. O dalszy los faceta już 
się nie martwili, boć to przecież pow­
szechnie wiadomo, że zalanego człowieka 
złe siły i inne groźne niebezpieczeństwa 
się nie imają.

Na nieszczęście młokosów nimi nato­
miast zainteresowała się milicja, a potem 
i pan prokurator. Wskazano im miejsca 
na ławie oskarżonych, a po przeprowa- 
dzfniu przewodu ogłoszono wyrok. Ry­
szard R. i Tadeusz K. solidarnie zostali 
skazani na kary po 2 lata potbatbienia 
wolności i po 10 tys. zł grzywny. Jedno­
cześnie pozbawiono skazanych praw pu­
blicznych na 2Aata. Marek P. otrzymał 
skierowanie do nakładu Poprawczt go fili 
lat!) jednakże tytułem próby z-wiesron- 
młodzianowi wykonanie tej kary na ’ 
la'a. Przez ten okres chłopiec będzie do­
zorowany przez kuratora sądowego.

A poszkodowany Leszek M.? Cóż. do­
szedł do spóźnionego wniosku, że rńinęly 
już czasy, gdy nocni złodziejaszkowie za­
bierają pijanym nonom Jedynie portfele 
i zegarki. Teraz łakomią się także na 
spodnie, kurtki, swetry i koszule. Cale 
szczęście, że me«t-ie majtki ich jeszcze nie 
interesują... f. IIANDERF.K

I■i

KINA
ŚWIT godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Koziorożec I" prod. USA. 

od 15 lat, następny program: godz. 15.00, 18.00 i 20.30 „Prze­
łom Missouri” prod. USA, od 15 lat.

ŚWIT mala sala od 1 do 4 hm godz. 15.00, 17.30 i 20.00 
„Niewinne’ pred. włoskiej, od 18 lat, od 5 do 8 bm. godz. 
16.00 i 19.00 „Złoto dla zuchwałych” prod, jugosłowiańskiej, 
b o.

ŚWIATOWID od 1 do 4 bm. godz. 16.00, 18.00 i 20.99 „Abba ' 
prod, szwedzkiej, b. o., od 5 do 7 bm. godz. 16.90. 18.00 
i 20.00 „Hop... i jest małpolud" prod, czechosłowackiej, od 
12 lat. od 8 do 11 bm. godz. 15.30, 18.00 i 20.30 „King-Kor.g” 
prod. USA, od 12 lat.

ŚWIATOWID poranek niedzielny 4 bm. godz. 13.C0 „Po­
dróż kota w butach” prod, japońskiej, b. o.

ŚWIATOWID mała sala od 1 do 4 bm. godz. 15.00, 17.00 
i 19.00 „Śmierć z komputera" prod, francuskiej, od 15 lat. 
od 5 do 7 bm. godz. 15.00, 17.00 i 19.00 „Miecz” prod, wę­
gierskiej, od 12 lat. od 8 do 11 bm. godz. 15.00, 17.15 i 19.30 
„Lokator" prod, francuskiej, od 18 lat.

SFINKS od 1 do 4 bm. godz. 16.00, 18.00 i 20.00 „Gang Ol­
sena wpada w szal" prod, duńskiej, od 12 lat, od 5 do 7 bm. 
godz. 16.00,. 18.00 i 20.00 „Cień lecącego ptaka" prod, czecho­
słowackiej, od 12 lat. od 8 do 11 bm. godz. 16.00, 18.00 i 20.C0 
„Rollcaster" prod. USA, od 15 lat.

TEATR LUDOWY
3 bm. teatr nieczynny, 4 bm. godz. 15.00 „Bajki mówią 

o nas", godz. 19.00 „Stan wyjątkowy w Okrajnej”. 5 bm. 
teatr nieczynny. 6 i 7 bm. godz. 19.15 „Stan wyjątkowy 
w Okrajnej", 8 bm. godz. 11.00 „Placówka", 9 bm. godz. 
19.15 „Miejsce akcji".

6. II. godz. 18.00 — Otwarte szkolenie partyjne TOP nr 12 
i 13 pt. „Aktualne zagadnienia polityki międzynarodowej". 
Komentarz Stanisław Litwin.

8. II. godz. 18.00 — Galeria „M” — otwarcie wystawy ma­
larstwa i grafiki Joanny Bober-Barańskiej.

DYSKUSYJNY KLUB FILMOWY „KUŹNIA"
2. II. godz. 16.30 — Sekcja młodzieżowa — „Motyle", film 

polski; godz. 18.30 — Sekcja dla dorosłych — „Gra o jabł­
ko” prod. czechosłowackiej.

9. II. godz. 16.30 — Sekcja młodzieżowa — „Tajemniczy 
blondyn w czarnym bucie" prod. francuskiej; godz. 18.30 — 
Sekcja dla dorosłych — „Tańczący jastrząb" prod. pol­
skiej.

Poziomo: 1. „bratanek” Węgra, 5. wytknięta trasa. 8. jed­
na z elektrod. 9. miasto, które ma swoje zagłębie węgla 
brunatn., 10. żona jelenia 11. bursztyn, 11. obawa z więk­
szymi oczami, 16. broń groźniejsza od luku. 17. owoc połud­
niowy,' 18. z krateru się wylewa, 19. batog, kańczug. 21. im:ę 
żeńskie, 23. wojskowe polecenie. 27. 100, 28. imię, 72. pc!"'■, 
do podejmowania gości, 30. nieprzyjemny na drodze. 31. imię 
żeńskie.

Pionowo: 1. izba, 2. Władimir Ulianow, 3. hak do obraca­
nia kloców. 4. los, położenie życiowe 5. warszawski doroż­
karz, 6. jest brzegowa, autowa i b wiele innych, 7. ostre 
przesilenie ekonomiczne, bankructwo, 12. imię żeńskie, 13. 
wyspa połączona z ładem NTD groblą. 14. ostał sie chamo­
wi, 15. rdzeń do nawijania nici, 19. świt, 20. świeża wiado­
mość, 21. szeroki nóż do siekania mięsa. 22. silnik, 24. zwie­
rzę domowe, 25. widzenie senne, urojenie, 26. bryła. ITć-.j 
wszystkie punkty leżące na powierzchni są jednakowo c-'lc- 
głe od środka tej bryły.

Wśród czytelników, którzy do dnia 8 lutego nu' !r p’-- 
wldlowe rozwiązanie, rozlosowane zo ;arą Mjr,1’’- kr'?.'- 
kowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 4
Poziomo: 7. Krasicki, 9. rzeszoto. 11. z'el . 1". elana. >3. 

kasztan, 14. kleiki, 15. apasze, 16. setka. 19. Taltons, 21. 
usurzka, 23. Nogat, 24. poklask, 27. okoli-a, 39. indor, 33. 
Atenka. 35. hotele. 36. Rumunia, 37. metys, 33. Wawel. 39. 
czupryna, 40. komornik.

Pionowe: 1. Brazylia. 2. ścieki, 3. miejsce. p-z tak. 5. 
Helena. 6. straszak. 8. szewiot, 10. Szamasz. !6. simki, 17. 
Dygat, 18. autor. 29. e«a, 22. udo, 25. optymizm. 26. linotyp, 
28. Litawor, 29. celownik, 31. nominal, 32. obniżka, 34. ar­
szyn, 35. Halama.

NAGRODY ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE KRZY­
ŻÓWKI Z NUMERU 3 WYLOSOWAŁ’:

1. Tere<a Rabiej, 3I-rfi6 Kraków, os. Sportowe 27 11.
2. Trera Świątczak, 31-618 Kraków, os. Złotego Wieku 31/75.
3. Jan Krawczyk. 31-953 Kraków, os. Urocze l" '!. 
Uwaga: nagrody wysyłamy poczta raz w miesiącu.

„GŁOS NOWEJ HUTY"
Telefon Redakcji 428-99 lub przez centrale Huty im.

Lenina 446-6«. 498 66. 195-00 wew. 55-61. Adres Redak­
cji: Huta im. Lenina, bud. „S" pokój 113. Druk: Prasowe 
Zakłady Graficzne KSW Prasa-Książka-Ruch — Kraków,
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KOSZYKARKI NIE ZWALNIAJĄ

I liga już na horyzoncie
HUTNIK — ZNICZ PRUSZKÓW 75:52 (39:22) 

i 61:57 (39:33)
Kolejny duży krok w kierunku ekstraklasy uczyniły koszy- 

karki Hutnika. Dwa zwycięstwa w meczach o mistrzostwo 
II ligi pozwoliły im utrzymać 3-punktową przewagę nad Włók­
niarzem Białystok, który nie miał większych trudności z poko­
naniem Glinika Gorlice.

Pierwszy mecz toczył się przy zBecydowanej przewadze Hut­
nika. Kandydatki do ekstraklasy pokaz&ly szybką, pomysłową 
i skuteczną koszykówkę. Rewanż był bardziej wyrównany i stał 
na niższym poziomie. Przez moment przeżyli kibice nawet 
chwile grozy. Na 2 min. przed końcem meczu Znicz objął jedno- 
punktowe prowadzenie. Do niespodzianki jednak nie doszło. 
Hutniceki przypomniały sobie, że mimo wyraźnego przodow­
nictwa w lidze nie mogą pozwolić sobie na trwonienie dorobku 
punktowego — rywalki nie zrezygnowały jeszcze z walki o 
awans — i skutecznym finiszem zapewniły sobie zwycięstwo. 
Najlepszą zawodniczką na parkiecie była Grzelewrka. Jej ko­
leżanki zagrały zbyt nerwowo i często zawodził* przy pewnych 
pozycjach rzutowych. Zaważyły na tym niewątpliwie trudy 
dwóch ostatnich spotkań z Włókniarzem.

Punkty zdobyły: Kucharska 22 i 11, ¿¿-»-szewska 14 i 2, Do­
niec 11 i 6. Grzelewska 8 i 21. Jędrz.-^es»». a 6 i 12, Kokoszka 
6 i 7. Tomal 4 i 0, Czaja 2 i 2. Misiak 2 i 0.

Kolejne mecze rozegra lider w. Rzeszowie z miejscowym AZS. 
Liczymy, że dojdzie do podziału pnktów.

ZWYCIĘSKI KOSZ SZPORNY

Sensacja w PioMe
PIOTRCOYIA — HUTNIK 72:73 (34:41) 

i 68:66 (29:34)
...na zegarze 72:72. Gra zakończona. Do końca pozostały tylko 

2 rzuty wolne za 'auł na Szpornic. Na hali gwizd, ogłuszający 
wrzask. Niesamowite emocje. Poszkodowany podchodzi do pił­
ki, rzuca i... niestety, pierwszy niecelny. Ryk publiczności 
wzmaga się. Ostatnia szansa. Albo zwycięstwo Hutnika, albo 
dogrywka. Szporna rzuca jeszcze raz. Jeeeest! — okrzyk rado­
ści wyrywa się z ust siedzących na ławce hutników. Publicz­
ność milczy. Cisza. Wielka konsternacja. Jeszcze wielu kibiców 
nie wierzy, że ich iaworjt przegrał na własnej hali.

A co było wcześniej? Na 9 sek. przed końcem Grochal rzucał 
2 osobiste. Pierwszy celny. Drugi taktycznie rzucił na obręcz. 
Odbitą piłkę złapał A. Suda i celnym rzutem wyrównał. Po­
tem gospodarze wyrzucali piłkę zza koso. Mocno podanie przez 
ckle boisko przechwycił jednak doskonale ustawiony Szporna. 
W momencie przechwytu był jednak faulowany i jednocześnie 
rozległ się gwizdek kończący mecz. Ponieważ Piotrcovia miała 
na swoim koncie ponad 10 przewipień osobistych, sędzia po­
dyktował 2 rzuty bez gry. Drugi zwycięski długo będą pamię­
tać oba zespoły.

Hutnicy w tym meczu bardzo dobrze zagrali w obronie. Dru­
gi« spotkanie było nie mniej emocjonujące. Na 2 sek. przed- 
końcem, przy stanie 68:66 dla Piotrcovii A. Suda oddał ostatni 
rzut na kosz. Niestety, seria celnych rzutów tego zawodnika 
została przerwana. Piłka odbiła się od obręczy i prysły nadzie­
je na dogrywkę. Mecz miał podobny przebieg do sobotniego. W 
pierwszej połowie hutnicy niepodzielnie panowali na parkiecie. 
Po przerwie prowadzenie zmieniało się niemal po każdej akcji. 
W końcówce jednak sędziowie dwoma ..problematycznymi wer­
dyktami” zabrali hutnikom piłkę. Smutne to zjawisko — a nie­
stety często w U lidze obserwowane — gdy poziom sędziowa­
nia nie dorównuje poziomowi gry, a sędziowie przy stoliku 
manipulują czasem w sposób daleki od uczciwego.

Punkty zdobyli: A. Suda 20 i 16. W. Klimczyk 20 i 8. Rafal- 
«ki 15 i 8. Grochal 9 i 12, Jaranowski 6 i 8, Szporna 3 i 6, 
J. Suda 0 i 6.

Teraz przed hutnikami najcięższa próba. Na Suche Stawy 
przyjeżdża jutro lider tabeli, były pierwszoligowiec, Polonia 
Warszawa. Jeśli beniaminek urwie jeden punkt liderowi, bę­
dzie to duża niespodzianka. Ale... przecież hutnicy przyzwy­
czaili nas już do takich właśnie niespodzianek.

I REKREACJA

DEKORACJA ZASŁUŻONYCH 
DZIAŁACZY TKKF HiL

Jak już informowaliśmy, w dniu 24 stycz­
nia odbyło się uroczyste plenum TKKF 
ZbMP Kombinatu HiL, poświęcone pod­

sumowaniu dorobku 20 lat działalności 
TKKF w służbie załogi Z tej okazji grono 
działaczy udekorowane zostało odznaczenia­
mi. Odznakę „Zasłużony Działacz ZZII” o- 
irrymali: Wl. Przepolski. St. Kromka. H. No- 
salski i R Pyrczak. Odznakę .Zasłużona- dla 
ZSMP” otrzymali E Grzywnowicz H Juda. 
L. Kumpicka. M Sadowski. T Słysz i II. 
Mędrecki. Złotą Odznaką ZG TKKF zostali 
udekorowani: E. Cisowski B. Szkutnik, 
K. Miniur. Wł Sańka R Jasiński. T. Ko­
walczyk Srebrną Odznakę Z.G TKKF otrzy­
mali: K. Chrzanowski l Szewczyk, M. Dzio­
bek, A. Gawor, T S’y<z. St Czyszczoń. B. 
Biernat. Honorową Odznaką ZVV TKKF zo­
stali wyróżnieni: L. Kumpicka. J. Placha. K. 
Romanek, O. Turyna. J. Gądek, J. Madej,

Hutnicy zakończyli występy w PZP
W rewanżowym ćwierćfina­

łowym meczu o Puchar Zdo­
bywców Pucharu w piłce 
ręcznej mężczyzn drużyna 
SC Magdeburg pokonała Hut­
nika Kraków 25:18 (Jl:9). Po­
nieważ pierwsze spotkanie ro­
zegrane w Krakowie Hutnik 
wygra! 23:22 (14:14), więc ko­
rzystniejszą różnicą bramek do 
półfinałów awansowała druży­
na z Magdeburga.

Porażka z mistrzem NR U 
nie przynosi ujmy krakowskiej 
drużynie SC Magdeburg to u- 
biegioroczny zdobywca Pu­
charu Europy. W jego szere­
gach występuje aktualnie aż 
pięciu reprezentantów NRD, 
a bramkarz Schmidt niewielu 
ma sobie równych na naszym 
Kontynencie Szanse na awans 
zaprzepaścili Hutnicy już w 
pierwszym spotkaniu. Na kil­
ka minut przed końcem tego 
meczu prowadzili różnicą 
trzch bramek i mieli szanse 
na powiększenie przewagi. 
Niestetv na przeszkodzie sta­
nc! 'doskonale broniący
Schmidt.

Jednobramkowa zaliczka 
przed meczem rewanżowym 
oyła zbyt mała by liczyć na 
awans.

Najwięcej bramek dla Hut­
nika strzelili, w Krakowie: 
Kozieł 9, Garpiel 6 i Kahizm- 
ski 4, a w Magdeburgu: Kalu- 
ziński 5 i Garpiel 4.

Obydwa mecze ogląda! kom­
plet publiczności. Szczególnie 
postawa naszych kibiców 
wzbudziła podziw w u kierow­
nictwa ekipy niemieckiej i 
międzynarodowego obserwato­
ra pojedynku, który po me­

czu powiedział, że tak kultu­
ralnie i spontanicznie reagują­
cej publiczności jeszcze me 
spotkał

Z przyjemnością słuchałem 
tej wypowiedzi, tym bardziej, 
że ongiś różn’e z dopingiem 
na Suchych Stawach bywało 
Teraz należałoby by sobie ży­
czyć. aby i w meczach ligo­
wych kibice równie gorąco

mobilizowali zawodników do 
lepszej gry.

Przed podopiecznymi trene­
ra Fulary bardzo trudne poje­
dynki ze Śląskiem Wrocław, 
który mimo porażek z Grun­
waldem w Poznaniu nie zre­
zygnował z walki o obronę 
tytułu mistrzowskiego. Zapo­
wiadają się więc w nieć o * 
i poniedziałek kolejne emocje.

Pejedynki snajperów Hutnika z doskonałym, bramkarzem
Schmidtem (12) były najbardziej emocjonującymi momen­

tami obu spotkań. Na zdjęciu strzela Garpiel (14).
Fot. Wiesław Książek

' AWANS JUNIORÓW 
DO PÓŁFINAŁÓW

W ćwierćfinałach Pucharu 
Polski juniorów w piłce ręcz­
nej piłkarze Hutnika pokona': 
AZS Białystok 23:11. Llibli- 
niankę 17:16 oraz Pogoń II Za­
brze 24:13 i zajmując pierwsze 
miejsce razem z Lublinianką 
awansowali do półfinałów.

Najwięcej bramek dla Hut­
nika strzelili’ Koz.iarz 18, Skal­
ski 15, Jaros 10. Mroczkowski 3.

IMPREZY SPORTOWE
Siatkówka mężczyzn 
o mistrzostwo I ligi

Hutnik — Stal Mielec: 3. II. 
79 — godz. 16.30: Hutnik — 
Resoyia: 4 II 79 — godz. 13.00.

Piłka ręczna mężczyzn 
o mistrzostwo I ligi

Hutnik — Śląsk Wrocław: 
4. II. 79 — godz. 10.30; 5. II. 79 
— godz. 17.00.

Koszykówka mężczyzn 
o mistrzostwo II ligi

Hutnik — Polonia Warsza­
wa: 3. II. 79 — godz. 19.00; 
4. II. 79 — godz. 16.00.

Wszystkie imprezy w hali 
Hutnika.

ZE SPORTU 
SZKOLNEGO

W III Indywidualnym Turnie- 
ju Szachowym zorganizowanym 
przez Zarząd Dzielnicowy Szkol­
nego Związku Sportowego w 
Krakowie-Nowej Hucie z okazji 
34 Rocznicy Wyzwolenia Krako­
wa dla mlodrieży szkół średnich 
startowało 64 zawodników.

Im. — J. Piechowicz (Zespół 
Szkół Elektrycznych nr 2): II 
m. — K. Dzwinel (XII LO): III 
m. — R. Kasperek (Zespół Szkół 
Techn.-Ekonom. Myślenice): IV 
m. — A. Janik (Zespół Szkct 
Mechanicznych nr 1).

DZIESIĄTKA
NOWEJ HUTY

KUPON PÎ.EBISCTTOWÏ 
„DZIESIĄTKA” 
NOWEJ HUTY

1. ............... .. ...................... ........

Przypominamy, że plebiscyt 
na 10 najlepszych — najpopular­
niejszych sportowców Nowej 
Huty w 1978 r. trwa. W ubie­
głym tygodniu otrzymaliśmy 
pierwsze kupony od kibiców, a 
z dnia na dzień przychodzi ich 
coraz więcej. Kandydatury 
sportowców, którzy mają naj­
większe szanse na znalezienie 
się w dziesiątce przedstawiliśmy 
w dwóch poprzednich numerach 
„Głosu”.

Jednocześnie informujemy, że 
każdy uczestnik plebiscytu może 
podać dowolne kandydatury, 
których my nie zamieściliśmy.

Nazwisko i imię ....... .... .

Adres __ __________

Nie wystarczy grać w okularach, by mieć przewagę op­
tyczną.

Czasem wieniec laurowy przypomina koronę cierniową.
»

Był doskonałym piłkarzem, specjalistą od podań... do 
klubu o podwyżki.

»
Czy każdej koncepcji przeciwnika można przeciwstawić 

środki antykoncepcyjne?
Sf

Zawodnik wszechstronny? On tijlko prezentuje szeroki 
repertuar fauli.

R AF AS.

M. Krzywda, E. Wypart, W. Lipczyński i W. 
Ostrowski.

Gratulujemy serdecznie tych wyróżnień!
W trakcie dyskusji omówiono przebieg za­

kładowych spartakiad, oceniono działalność 
TKKF prowadzoną dla załogi HiL. Dorobek 
jest bardzo duży, a to przede wszystkim za­
sługa zaangażowanego, oddanego aktywu. 
TKKF korzysta z pomocy swych dwóch moż­
nych „patronów” — Zw. Rady Kombinatu 
i ZF ZSMP. Pomoc i zainteresowanie nie są 
jednak dostateczne, w wielu przypadkach 
działacze pozostawieni sa sami. Zabierając 
głos w dyskusji przewodniczący - ZF ZSMP 
Kazimierz Miniur i wiceprezes ZRK Józef 
Zdradzisz dziękowali aktywowi TKKF za o- 
fiarną pracę i obiecali przyjście z większą 
pomocą.

KONKURS KRONIK KÓŁ, KOMISJI
I KLUBÓW PTTK

Zapowiedziany już wcześniej Konkurs Kro­
nik Kół. Komisji i Klubów PTTK, organi­
zowany z okazji obchodów 25-lecia Oddziału 
PTTK HiL. stal się faktem Prosimy zatem 
o składanie w Biurze Oddziału PTTK HiL 
u kol. Zygmunta Matuszewskiego kronik. 
Termin: od poniedziałku 5 bm do 15 bm. 
Najlepsze kroniki zostaną wyróżnione i na­
grodzone. a wręczenie cennych nagród odbę­
dzie się podczas Walnego Zjazdu Oddziału 
PTTK HiL.

Wagner pokonany
Trener siatkarzy Legii Hubert Wagner miał przed meczem 

z Hutnikiem podstawy do optymizmu. Drużyna krakowska 
przeżywała ostatnio lekki spadek formy i nikt nie wiedział 
kiedy nastąpi przebudzenie Pełni obaw czekaliśmy więc na re­
zultaty z Warszawy, tym bardziej, że najlepszy bombardier, 
nie' tylko w wojsku, Wojtowicz, już wcześniej przystąpił do 
młócenia rywali na ligowych parkietach. Hutnicy potrafili się 
jednak zmobilizować i pokonali Legię 31, oraz Lechię 3:0.

Cały krakowski zespól grał równo i skutecznie. Wojskowi 
mięli duże trudności ze sforsowaniem szczelnego bloku hutni­
ków oraz z odbiorem bardzo trudnej zagrywki.

Po tych meczach Hutnik nadal przewodzi ekstraklasie z 2 pkt. 
przewagą nad Płomieniem.

Ty weźmiesz ciężar gry na siebie — zda się mówić tre-»- 
Piwowar do Marka Karbarza. Obok Bronisław Bebel.

KRONIKA ZEBRAŃ 
SPRAY/OZDAWCZO-WYBORCZYCH

Ostatnio odbyły się zebrania sprawozdaw­
czo-wyborcze w następujących kolach PTTK 
Kombinatu- ZO. Walcowni Gorącej Blach, 
Zakładu Stalowniczego i ZPH w Bochni. 
Bardzo udane było zebranie w Pionie Gi. 
Mechanika, na którym członkowie PTTK 
podjęli inicjatywę zbierania przez 3 lata do­
browolnych składek 10-złolow yeh z przezna­
czeniem uzyskanych tą drogą pieniędzy na 
odnowę zabytków Krakowa. Do podjęcia tej 
inicjatywy Kolo PTTK Pionu TM wzywa 
całą-rzeszę członków PTTK Kombinatu! Pre­
zesem Kola w TM zostai wybrany ponownie 
kol. St. Gałek

Należy zwrócić uwagę, że nie wszystkie 
zaplanowane zebrania odbywają się w wy­
znaczonym terminie Nie odbyły się zebrania 
w kolach: Wielkich Pieców. Walcowni Sla- 
bing. Walcowni Taśm. Wydz. Wlewnic. TD 
i HPR Trzeba zadbać aby przebieR akcji 
sprawozdawczo-wyborczej był lepszy bar­
dziej zdyscyplinowany I prośba do kół wy­
działowych aby dokumentację z zebrań prze­
kazały niezwłocznie do Oddziału PTTK HiL.

TURNIEJ TKKF
Komisja Rekreacji Fizycznej Kobiet TKKF 

Kombinatu HiL zorganizowała z okazji 30-le- 
cia Dzielnicy i Kombinatu turniej piłki siat­

Fot. Jacek Weisie

kowej kobiet. Startowało 7 drużyn z 7 ogrfsk 
TKK.” Zwycięzcą turnieju zostało Ognisko 
Dobczyce, przed TKKF HiL i Ogniskiem 
„Pryzmat”.

RUSZA KOLEJNA 
„SZKÓŁKA NARCIARSKA”

W dniu 18 lutego rozpoczynają się zajęcia 
II turnusu „szkółki narciarskiej”, organizo­
wanej przez Klub Narciarski PTTK HiL. 
Przy zapisach przyjęto zasadę, ze pierwszeń­
stwo maia kandydaci nie uczestniczący w za­
jęciach I-go turnusu Zapisy w Biurze Od­
działu PTTK HiL w terminach 6 lutego dła 
członków Klubu Narciarskiego nie uczestni­
czących w poprzednim turnusie 7 lutego dia 
niezrzeszonych i nie biorących udziału w po­
przednim turnusie i 8 lutego <iia pozostałych 
członków załogi Kombinatu.

WYRÓŻNIENIE 
ODDZIAŁU PTTK HiL

Z okazji 34 rocznicy wyzwolenia Katowic 
Oddział PTTK „Górnik” przy Kopalni „Wu­
jek" w Katowicach zorganizował uroczystą 
akademię, na której przyznał ‘naszemu Od­
działowi PTTK Kombinatu HiL Odznakę 
Honorową „Zasłużony dla Oddziału PTTK 
Górnik • przy Kopalni Wujek”. Odznakę o- 

debral zast. kierownika Biura Oddz. PTTK 
HiL kol. Zygmunt Matuszewski


